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Na karnawał Nowości
w Krawatach, w Kamizelkach, 
w Koszulach, w Rękawiczkach, 

w Obuwiu lakisrowanam,
poleca w wielkim wyborze 
Dostawca Z w iązku  Lekarzy

B. WIERZEJSKI
Kraków Rynek, róg Floryańzklej. T elefsn U3btł.

Czesi przy budowie Kanałów.
Wobec wiadomości, że inżyoierowie cze­

scy będą zajęci przy budowie kanałów, do 
chodzi obecnie wyjaśnienie urzędowe, k tóre 
m a stwierdzić, że w służbie rządowej jest 
istotny brak  sił polskich...

Gdyby rzeczywiście tak  było, w takim  ra ­
zie jest pierwszym obowiązkiem rządu k ra ­
jowego, postarać się o najrychlejsze wypeł­
nienie tych braków, a sądzimy, że może to 
nastąpić bez żadnych trudności...

telegramy „Glosn Narodu" z dnia 31 stycznia.
Lwów. (B. K.) Według telegram ów Tow. 

techniczne w Krakowie uchwaliło domagać 
się, ażeby z licznych podań niezałatwlonych 
dotąd w namiestnictwie lwowskiem, wybrano 
odpowiednią liczbę techników i przydzielono 
ich do ekspozytury budowy dróg wodnych 
w Krakowie.

Wobec tej wiadomości możemy stwierdzić, 
że w namiestnictwie podań o przyjęcie do 
służby państwowej w dziale inżynierskim  
jes t w s z y s t k i e g o  d z i e w i ę ć ,  z tych dwa 
wniesiono w drugie] połowie listopada r. z., 
5 w grudniu a 2 w styczniu rb. Podania te 
po przeprowadzeniu przepisanych formalno 
ści załatwione zostały obecnie merytorycznie 
w  ten sposób, że 6 kandydatów z o s t a ł o  
p r s y j ę t y c h  do służby państwowej w cha­
rak terze praktykantów  budownictwa, 2 przy­
jęcia o d m ó w i o n o ,  a Jednemu zwrócono 
podanie celem uzupełnienia deklaracji. Mia 
nowanych sześciu praktykantów  otrzymało 
adjuta, k tó re  się opróżniły w skutek  ogłoszo­
nych dnia 29 b. ro. nominacyj inżynierów, 
względnie adiunktów  budownictwa.

Oprócz tego wpłynęły dwa podania o przy 
jęcie do praktyki w dziale maszynowym, a 
)edno podanie o przyjęcie do służby państw, 
na podstawie ukończonego wydz!ału hydro­
technicznego. Podania te muszą być przed 
łożone m inisterstw u celem wyjednania dy­
spensy.

Sprawa chełmska w panie.
W Dumie podczas obrad nad Chełmszczy- 

zną, znany hr. B o b r i n s k i j  wygłosił długą 
mowę, w której obłudnie i po faryzejsku 
przedstawił krzywdy, jakich rzekomo Rosya 
nie doznawają ze strony Polaków. Jak  zwy­
kle, tak  i teraz hr. Bobiinskij stawiał tw ier­
dzenia, na k tó re  nie miał dowodów. Powo­
łał się na artyku ł jakiejś „Roli", k tó ra  mia 
ła napisać, że Polacy jeszcze dożyją chwili, 
kiedy m oskiewski car w  kajdanach zapro­
wadzony zostanie do W arszawy, gdzie k ró­
lowie pruscy kornie uznają republikę pol- 
gką. Nie dodał jednak, jak a  to „Rola", gdzie 
wychodzi i kiedy ów artyku ł miał Bię poka­
rać. Plótł, ja k  Piekarski na mękach. Wziął 
sobie widocznie za przykład pruskich haka- 
tystów, k tórzy również bardzo często powo­
łują się na artykuły  pism, k tó re  wcale nie 
wychodziły 1 których n ik t nie znał. Hakaty- 
żci pruscy umieją to  tylko zręczniej upozo­
rować, ale hr. Bobrińskiemu brak  i zręcz­
ności i iuteligencyi, mieści się w nim tylko 
bezdenna nienawiść do Polaków.

Nie podobały mu się również uchwały 
Rad miejskich w Krakowie i Lwowie w 
sprawie chełmskiej. Uchwały te  nazwał nie­
godną nagonką na Rosyę, — uprawia­
ną w Austryi, Jak wogóle cała mowa tego 
rosyjskiego hakatysty  świadczyła, że może 
w nim być m ateryał na najpospolitszego 
krzykacze, ale nie na polityka, któregoby 
na seryo traktow ać można.

(Telegramy „Głoau Narodu".)
Petersburg. (Tel. wł.) Posiedzenie dzieBne 

Dumy w sprawie Chełmszczyzny zakończyło 
Bię osobistemi wyjaśnieniami Eulogiusza i 
Pokrowskiego.

Polakom przez cały czas przerywali i ha­
łasowali nacjonaliści, czem zwłaszcza odzna­
czył się hr. Bobrinski. Dziwią się nawet, jak  
nacjonaliści mogli pozwolić Polakom mówić 
bez ograniczenia czasu. Inni mówcy ograni­
czeni są do 10 minut.

Sprawy anstro-węgtersKle.
Pogrzeb Dra Ebenhocha.

Wiedeń. (Tel. wł.) Pogrzeb Dra Ebenhocba, 
jak  donosi „Reichspost", odbędzie się we 
czwartek.

Zwłoki zostaną przewiezione do Austryi 
Górnej, gdzie w sobotę złożone zostaną w 
groble rodzinnym.

Choroba hr. Aetarenthala,
Wiedeń. (Tel. wł.) W zdrowiu hr. Aehren­

thala zaszło znaczne polepszenie, gdyż dwa 
dni minęły bez gorączki. O przewiezieniu je ­
dnak ua razie niema jeszcze mowy.

Przeciw rządowi.
Wiedeń. (Tel. wł.) Na uwagę zasługują 

mowy posłów w sejmie dolno - austryackim, 
którzy oświadczają, że jeśli rząd nie da od­
szkodowania miastom za wykonywanie po- 
ruczonego zakresu działania, to one przesta­
ną spełniać te czynności bez względu na na­
stępstwa.
Demonstracja studentów chorwackich.

Wiedeń. (T. B.) Kilkuset studen tów  chor­
wackich dem onstrowało dziś przedpołudniem 
przed gmachem m inisterstw a węgierskiego 
dla zaprotestow ania przeciw rozwiązaniu 
sejmu chorwackiego. Policya kilku areszto ­
wała i rozproszyła dem onstrantów.

Rozruchy strajkowe 
w  Portugalii.

Wiedeń. (Tel. w ł) W Portugalii wybuchł 
olbrzymi Btrajk robotniczy. Z Lizbony tele­
grafują, że strajkujący  robotnicy grożą rzu­
caniem bomb na wozy tram wajow e i pocią 
gi. K o n n i c a  z a j ę ł a  w s z y s t k i e  u l i c e .  
Kilka budynków celem ochrony wywiesiło 
fiagę angielską. S trajkujący oświadczają, że 
s tra jk  będzie trw ać dopóki żądania ich nie 
będą uznane. Przeciw wojsku rzucono w 
kilku mięjscach bomby.

Lizbona. (T. B.) Sklepy wprawdzie są o- 
tw arte, jednakże ruch handlowy spoczywa 
zupełnie. Gdy przed południem kilka wozów 
tram wajowych rozpoczęło ruch, tłum przy 
Jął to  okrzykami. Konnica dobywszy szabel 
powstrzym ała a tak  dem onstrantów  na wozy 
tramwajowe. W ulicy Wolności zaatakowano 
dwa wozy tram wajowe. Konduktorzy zagro­
zili atakującym  rewolwerami. Kilka wozów 
tram wajowych kursu je  pod osłoną konnicy.

Lizbona. (T. B ) Mieszkania prezydenta re 
publiki i ministrów są obsadzone wojskiem 
Wczoraj uwięziono 115 osób i odstawiono Je 
na p o k ład  k rą ż o w n ik a  „Adaraastor". Wśród 
uwięzionych znajduje się 2 ludzi podejrza­
nych o rzucenie bomby na gwardyę republi­
kańską na placu Reocio. Wojsko patroluje na 
ulicach miasta. Od czasu do czasu wojsko 
dokonuje sarżę. W szystkie fabryki zamknięte. 
Wysłano oddziały gwardyi republ do pobli­
skich m iast A ldegalega , Moita i Setubal.

Lizbona. (T. B.) Wskutek strajku rząd od 
dał miasto pod komendę wojskową i znosząc 
gwaraneye konstytucyjne zawiesił stan obłę 
żenią nad okrętami lizbońskiemi. Wolność pracy 
pozostaje w pełni zagw arantow aną Obecnie 
panuje spokój.

Lizbona. (T. B.) Na przedmieściu Alcanta- 
ra  rzucono bomby na konnicę. Przywódców 
rozruchu uwięziono. Rada m inistrów  zarzą­
dziła masowe aresztowania. Wojsko tłumi 
rozi uchy.

Londyn. (Tel. wł.) W Lizbonie s tre jk  trw a  
dalej. Restauracye i fabryki są zamknięte. 
Gazety nie wychodzą. Bezrobocie nie ogar 
nęło dotąd Błużby kolelowej, gdyż kom itet 
atrejkow y kom unikuje się z prowincyą. Tram ­
waje zatrzym ano gwałtem. Telegraf jes t przez 
wojsko strzeżony. Sądy wojenne rozpoczęły 
już swą działalność.

Na prow incji rozpoczęło się już bezrobocie.

Pogoń za anarchistami.
Lizbona. (T. B.) Policya czyni wysiłki, aby 

ująć wszystkich bawiących w mieście anar­
chistów. Jednego już uwięziono. W skutek 
eksplozji przy ul Gloria wojsko otoczyło 
lokal związku syndykatów robotniczych, by 
uwięzić wszystkich przebywających w lokalu. 
Rząd zawiadomił telegraficznie gubernatorów, 
że s tra jk  jeneraluy się nie udał.

Lizbona. (T. B.) Kilkaset osób zebranych 
w lokalu związku syndykatów robotniczych 
poddało się i wojsko ich uwięziło. Będą oni 
odstawieni na pokład okrętów  w ojennych.

Berlin (Tel. wł.) „Berliner Tagbl." dono­
si z Lizbony, że rząd zamierza utrzym ać 
stan oblężenia w Lizbonie, gdyż obawia się 
ponowienia się niepokojów. Aresztowani s ta ­
wiani będą jednak nie przed sądy wojenne, 
ale przed cywilne. Gdyby bezrobocie trwało 
w dalszym ciągu i robotnicy dopuszczali się 
gwałtów to rozpoczną swą działalność sądy 
wojenne.

Rewolucya w Chinach.
Pekin. (B. Reutera). Rewolucjoniści w P e ­

kinie okazują nadzwyczajną ruchliwość. Pół­
nocne Chiny znajdują się w stanie ostrego 
przesilenia, ponieważ naród oczekuje w dniu 
dzisiejszym a b d y k a c j i  d y n a s t y i .  Roko­
wania książąt m andżurskich i mongolskich 
podjęte zostały w pałacu. Posiedzenie było 
burzliwe, nie dało jedaak  wyniku. Wydane 
były ścisłe zarządzenia ochronne. Później to ­
czyły się rokowania w pobliżu mieszkania 
Juanszikaja. Rokowania pokojowe trw ają 
dalej, mimo, że ofieyainie nie oduowiouo za­
wieszenia broni.

Dynastya chińska ustępuje.
Berlin. (Tel. wł.) Z Londynu donoszą, iż 

według nadeszłych z Pekinu w iadom ości, 
dwór chińpki postanowił przyjąć repubiikań 
skie warunki abdykacyl, k tó ra  za parę dni 
będzie ogłuszona. Dwór otrzym a 9 mil. mk. 
rocznie pensyi.

Charakterystycznem  jest, że Japonia zgro­
madziła pr2y brzegach chińskich flotę wojen 
ną, złożoną z 23 statków  i ma tern samem 
uajwięksce siły tam zgromadzone. Japonia 
sprzeciwia się bowiem ogłoszeniu republiki 
chińskiej.

Czifu. (Tel. wł.) Nastrój podniecony. PrzeJ 
ście ulicami 500 rekrutów , wysłanych do 
Lankou, wywołało zamknięcie banków chiń 
sklch i sklepów. W oczekiwaniu natarcia 
wojsk cesarskich, wszędzie zdjęto flagi pię- 
ciokolurowe. Sfery handlowe są wzburzone 
z powodu uciążliwych podatków. Znowu u- 
kryło się 100 policjantów  z karabinami Z 
Szanghaju oczekiwane są posiłki z prz] bo­
rami wojennemi.

franeya a Włochy.
Rzym. (Tel. wł.) Rozgoryczenie z powodu 

stanow iska, zajętego przez F rancję  wzglę­
dem Włoch trw a w dalszym ciągu. W szyst 
kie większe dzienniki rzym skie stw ierdzają 
gorzkie rozczarowanie narodu włoskiego i 
oświadczają, że jedynym  sprzymierzeńcem 
Włoch, na którym  polegać można, okazały 
się podczas wojny obecnej Niemcy.

Paryż. (Tel. w ł) Speoyalna komisya fran- 
eujfco-włoBka ma opracować „modus viven- 
di“ ua przeciąg wojny włosko-tureckie], — 
któreby zapobiegło powtarzaniu się zatargów 
takich, ja k  ostatnie pomiędzy Włochami a 
F rancją.

Paryż. (Tel. wł.) Jak  okazuje się obecnie, 
na początku ubiegłego tygodnia przyszłoby 
rzeczywiście do zerwania stosunków  dyplo­
matycznych pomiędzy Francyą a Włochami, 
gdyby rząd włoski obstawał przy niewyda- 
niu Francyi Turków, aresztow anych na pa­
rowcu francuskim  „Manouba".

Niemcy przeciw Francyi.
Berlin. (Tel. wł.) Dzienniki niemieckie pod­

kreślają z zadowoleniem, że przyjaźń Francyi 
i Włoch rozwiała się z powodu sporów wy­
nikłych przez zatrzym anie statków  handlo 
wy eh francuskich przez włoskie okręty  wo 
jenne.

Dzienniki niemieckie podnoszą, iż Włosi 
czują się bardzo dotknięci atakam i prasy 
paryskiej, k tó ra  nazwała Włochów rozbój­
nikami morskimi.

Skutkiem  tego został udaremniony plan 
dyplomacyi francuskiej, k tó ra  chciała odcią 
gnąć Włochy od Niemiec I rozluźnić węzły 
przyjaźni między nimi) Obecnie cl dyplomaci 
włoscy, k tórzy  byli niechętnie usposobieni 
wobec Niemiec za ich stanow isko na początku 
wojny zwracają się ku Niemcom i żełują, że 
Jakiekolwiek rozdźwięki między obu pań­
stwami istniały.

„Przyjacielskie" zarządzenia.
Paryż. (Tel. wł.) Rząd francuski wydał 

rozkaz, aby krążownik i kilka torpedowców 
patrolowało wzdłuż wybrzeży tunetańskich. Za­
rządzenie to  ma na celu, aby 1) przeszko­
dzić przemycaniu broni i żołnierzy tureekich 
do T ripo liiu ; 2) aby chronić flotę handlową 
francuską przed zatrzymywaniem przez o- 
Kręty wojenne włoskie.

Telegramy.
Talegramy „Glosa Narodu" r dni* 31 styrani*.

Budowa kanałów w Oalicyi.
Wiedeń. (Tel. wł.) Rząd wypełniając ściśle 

zaciągnięte w sprawie kanałowej zobowiąza­
nia, zatwierdził Już trasę  na linii Skotniki- 
Kraków, a i,adto zarządził, że rew izya trasy  
od Z atora do granicy śląskiej odbyć się m a 
w ciągu lutego.

Alarm wojenny.
Berlin. (Teł. wł.) Na zgromadzeniu Zwią­

zku niemieckiego obrony narodowej dymi-
s y o n o w a n y  jenerał Lulzman. dow od zi ł  bli­

skości wojny, domagał się obowiązkowego 
sprawdzenia, czy Niemcy są o tyle mocne, 
ażeby odnieść zwycięstwo w wielkiej bitwie 
narodów i wskazał na konieczność u tw orze­
nia dwu nowych korpusów  północuo wscho­
dniego i południowo-zachodniego, oraz po tę­
żnego rozwoju awiacyi.

Rząd a przyszły parlament.
Berlin. (Tel. wł.) Rząd niemiecki przygo­

tow uje szereg przedłożeń dla nowego parla­
mentu. Kanclerz Rzeszy je s t przekonany, że 
socyaliści mimo swej przewagi zachowają 
um iarkowanie i rozpoczną pozytywną dzia­
łalność w parlamencie (?).

Dowód uspokojenia.
Londyn.. (Tel. wł.) Bank angielski obniży 

Jutro stopę dyskontow ą weksli, k tó ra  wyno­
siła dotąd 3 proc. Je s t to oznaką, że nastą ­
piło zupełne uspokojenie sy tuacji międzyna­
rodowej.

Zwołanie parlamentu włoskiego.
Rzym. (Tel. wł.) Rada m inistrów  postano­

wiła zwołać Izbę posłów na 20 lutego na 
sześciotygodniową sesyę. Rząd zaraz po o- 
twarciu złoży oświadczenie w sprawie ekspe- 
dycyi do Tripolisu.

Masowe aresztowania.
Petersburg. (Tel. wł ) Wczoraj nad ranem 

wszystkie oddziały ochrany petersburskiej 
zostały zmobilizowane i o godn 6 w yruszy­
ły ua rewizyę wszystkich robotniczych to ­
w arzystw  kulturalno-ekonomicznycb.

Członkowie zarządów odnośnych towa­
rzystw  zostali aresztow ani W szystkie towa­
rzystw a robotnicze zostały na razie zawie­
szone.

Wyjazd gości angielskich.
Petersburg. (T. B.) Goście angielscy odje­

chali do Moskwy.
Blsknp Hermogen.

Petersburg. (Tel. wL) W „Birżew. Wied.“ 
wydrukowano rozmowę z biskupem tierm e- 
genem, k tó ry  oświadczył, że rozkazowi sy­
nodu nie podda się, do Saratow a nie poja­
dzie i pozostanie w Petersburgu, ażeby się 
dłsprewiedliwió.

Petersburg. (Tel. wł.) Z atarg  z Msfcwpem 
Hermogenem trw a w dalszym ciągu. Synod 
p o n o w n i e  p o l e c i ł  biskupowi w yje­
chać do Saratow a i zabrać z sobą mnicha 
Heliodora, podczas drogi nie opuszczać w a­
gonu i uie rozmawiać z dziennikarzami. Bi­
skup Hermogeu oświadczył, że nie może 
wykonać polecenia synodu, gdyż je s t chory.

Petersburg. (T. B) Za opór wobec ukazu 
cara oraz synodu usunięto biskupa Hermo 
gena z biskupstw a saratow skiego i zam knię­
to  w klasztorze.

„Czarna ręka".
Belgrad. (Tel. wł.) Ks. Aleksander złożył 

godność inspektora gener. armii serbskie), 
gdyż tajna organizacya „Czarnej ręki" tero 
ryzuje cały korpus oficerski. Od siebie do­
dajemy, że część dzienników wiedeńskich do­
nosi dzisiaj, iż cała historya z „Czarną rę ­
ką" jest wymysłem kilku żądnych sensacji 
dziennikarzy belgradzkich.

Bandy bułgarskie.
Saloniki. (T. B.) Według urzędowego do­

niesienia banda bułgarska w targnęła wczoraj 
do miejscowości Halepa i zabiła 6 Bułgarów, 
w tem 4 mężczyzn i 2 kobiety i nad zwło­
kami się strasznie pastwiła. Powodem ma 
być zem sta za zdradę.

Nowy zamach 
na spoczynek niedzielny.
Ja k  donosi „Gazeta wieczorna", główny 

organ żydów wschodnlo-galicyjskich, zjawiła 
się u nam iestnika Dra Bobrzyńskiego depu- 
tacya żydowskich organizacji kupieckich Lwo­
wa, Krakowa i Przem yśla w sprawie „ure­
gulowania odpoczynku niedzielnego w han­
dlu". Deputacyę prowadzili posłowie Loewen- 
stein, Gross i poseł Bejmowy Ignacy Landau. 
Poza tem  brali w deputacyi udział prezesi 
zborów izraelickich m iast Lwowa 1 Krakowa: 
Dr Schaff i Dr Tilles. W doręczonym p. na­
m iestnikowi memoryale omawiane je s t  ciężkie 
położenie żydowskich kupców, spowodowane w 
znacznej mierze przymusowym odpoozynkiem 
w dnie niedzielne I znajduje się prośba, by 
tych kupców żydowskich, k tó rzy  w dnie so 
botnie mają sklepy zam knięte, z w o l n i ć  w 
n i e d z i e l e  o d  p r z y m u s o w e g o  o d p o ­
c z y n k u .

„Gazeta wieczorna" twierdzi, że Namie­
stnik przyjął deputacyę bardzo uprzejmie i 
przyrzekł zrobić wszystko, by s ł u s z n y m  
żądaniom kupców stało się zadość.

Mamy zatem  do czynienia z nowym za­
machem kół żydowskich na drogo okupiony 
spoczynek niedzielny. Odkąd odnośna ustawa 
weszła w życie, nie ustają usiłowania żydów, 
aby ją  obalić, lub przynajmniej udaremnić
n a l \(-\ nG(5fnnna’icnj«, ja

Wachlarze,
pończochy, rękawiczki, 

wstążki, perfumy, pudry
poleca na karnaw ał

C.SZCZUBKOWSHI
KrakAtn, Grodzka 2.

na ustawę osłaniają żydzi pozorami religij- 
nemi. Tymczasem należy pamiętać, że pra­
wodawca ustanawiając niedzielę, jako  dzień 
wypoczynku, nie powodował się wcale wzglę­
dami kościelnemi, — ale musiał uszanować 
stan  faktyczny od wieków istniejący. W pań­
stwie, gdzie wyznania nie chrześcijańskie s ta ­
nowią nieznaczny stosunkow o ułam ek ogółu 
ludności, — niedziela m u s i a ł a  być uznaną 
za dzień wypoczynku 1 żadne w yjątki od tej 
zasady nie są dopuszczalne.

Ale żydzi tak  przywykli do przywłaszcze­
nia sobie przeróżnych przywilejów w dzie­
dzinie życia ekonomicznego i społecznego, że 
i w tym wypadku pragaą uzyskać dla siebie 
specjalne ulgi i korzyści. Nie ulega saś naj­
mniejszej wątpliwości, że z chwilą, gdy w 
ustawie o spoczynku niedzielnym zostanie u - 
czyniony wyłom na rzecz żądań żydowskich, 
handel chrześcijański w naszych m iastarh  po­
niesie cios śm iertelny. Chociaż bowiem żydzi 
powołują się na swoje przepisy religijne, nar 
kazujące im święcić sobotę, prsy ich zdumj 
giętkości, b raku wszelkich skrupułów  i bez­
względności wobec innych, potrafią oni tak  
się urządzić, że faktycznie sklepy ich będą 
funkeyonowały i w niedzielę i w sobotę. — 
W szakże wiadomo, że żydzi dzielą się na or­
todoksów i postępowców i w każde] prawie 
rodzinie znaleźć można zwolenników obu kie­
runków. Nic zatem  nie będzie stało na prze­
szkodzie takiej kom binacji, aby „prawowier­
ny" właściciel sklepu handlował w  niedzielę, 
gdy jego postępowa żona będzie urządewsż 
w sklepie w sobotę.

Nawet, gdyby jakieś specjalne przepisy 
uniemożliwiały czy utrudniały tak ą  m anipu­
lac ję  rodzinną, znajdzie się zawsze znęca— 
liczba sklepów żydowskich „postępowych*, 
k tó re  pozostaną przy spoczynku niedzielnym, 
tak , że hand tl żydowski będzie trw ał p n e r  
oba dni, podczas gdy w s z y s c y  kupcy chrze­
ścijańscy będą swoje sklepy w niedzielę ra- 
n-ykać. T a k i e g o  współzawodnictwa handel 
chrześctjańBkl nie wytrzym a i do tego wła­
śnie zmierza akcya żydowska, wymierzona 
przeciwko spoczynkowi niedzielnemu.

Nie wierzymy, żeby te  zgubne usiłowania, 
dążące do podkopania jednej z najdonioflsi- 
azych zdobyczy społecznych nowożytnego u- 
stawodawstwa, mogły być uwieńczone po­
myślnym skutkiem , ale kupcy nasi powinni 
bacznie śledzić przebieg akcyi żydowskiej i 
paraliżować ją  własnem energicznem działa­
niem u władz kom petentnych i przez obja­
śnianie opinii publicznej. W obecnych stosun­
kach, gdy żydzi stali się czynnikiem nie­
zmiernie wpływowym przy wyborach, gdy 
nieszczęsne waśnie partyjne pozwalają im 
niejednokrotnie odgrywać rolę rozstrzygają­
cą wśród walki o m andaty publiczne, gdy na­
w et rząd krajow y paktuje z żydami 1 liczy 
się z ich uroszczeniami, największa czujność 
jest wskazana, aby uniknąć przykrych nie­
spodzianek.

To też chrześcijańskim  gremiom kupie­
ckim przypominamy ich obowiązek obrony 
interesów chrześcijańskiego handlu tak  sil­
nie zagrożonego przez niesumienną 1 nieprse- 
bierającą w środkach konkurencję  żydowską.

Echa krakowskiej rozprawy 
Koło Sejmowe.i

V.
Z mów w drugim  dniu obrad Koła sej­

mowego wygłoszonych, trzy  zasługują aa  
szczególniejszą uwagę, a mianowicie:

1) m owa posła p ro t Starzyńskiego;
2) mowa prezesa Akademii Stanisława 

Tarnow skiego;
3) mowa posła Kozłowskiego.
Nad tem i trzem a też w artykule  niniej­

szym pokrótce się zastanowię. Co do reszty 
zaś, to wspomnę tylko krótko, że bardzo 
poważną i spokojną była mowa posła Ada­
ma, trafnie wykazał w niej, jak  zbytecznym 
był ostracyzm wobec stronnictw a narodowych 
demokratów. Bladą była mowa dem okraty 
Bandrowskiego, nic zaś nie mówiącą mowa 
nowego prezesa prawicy Bejraowej Abraha- 
mowicza. Ale to  właśnie, że ta  ostatnia mo­
wa była tak  banalną, jes t nad wyraz chara­
kterystyczne. Dowodzi to najlepiej, że w ło­
nie prawicy sejmowej nie było zgody, że jej 
odłam o p o lsk i n:o nnrksr Jął t<p.n. cr> Hię
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działo, i nie chciał wraz ze swoimi krakow ­
skim i kolegami tworzyć chóru przyświadcza­
jącego we wszystkiem  i w złem i w dobrem 
panu namiestnikowi. Nie zdobył się więc pre­
zes prawicy na żadne słowo śmielsze i sil­
niejsze, powiedział blado, bo nie mógł inaczej, 
postawił też równie blade rezolucye, za któ- 
remi każdy mógł głosować bez względu na 
to, czy należał do zwolenników, czy do prze­
ciwników polityki nam iestnika. Jedyuą mo­
wą oprócz po wyższych trzech, na k tó rą  w ar­
to zwrócić uwagę, to  była mowa ostatn ia lu ­
dowca posła W itosa. Powiedział on panom 
konserw atystom  nie jedną gorzką prawdę, a 
równocześnie złożył dowód, do jakiego s to ­
pnia ludowcy, zawarłszy pakt z nam iestni­
kiem, do niczego się nie zobowiązali.

Ale dosyć już  tego zboczenia, przejdźmy 
teraz do rozpatrzenia tego, co było najw aż­
niejsze i w czem tkw i zarówno essencya 
dwudniowych obrad, jak  i rozwikłanie węzła 
dramatycznego.

Mowa prof. Starzyńskiego była spokojną 
i świetnie obmyślaną odpowiedzią na wywo­
dy nam iestnika Bobrzyóskiego, a zarazem 
surow ą i skuteczną k ry tyką  polityki konser­
watystów, tern skuteczniejszą, iż pochodziła 
od konserw atysty  bez zastrzeżeń.

Do powodów wystąpienia z prawicy przy­
toczonych przez Stadnickiego, dodał S tarzyń­
ski jeszcze dwa: Bierność prawicy w sprawie 
reform y wyborczej i utożsamianie przez mó­
wców tego obozu w Wiedniu polityki pol­
skiej z austryacką.

Za to ostatnie śmiałe i o tw arte wyznanie 
należy się Starzyńskiem u pełne uznanie. Tu 
okazało się najlepiej, kto je s t rzecznikiem 
dawnych tradycyj, a kto z Polaka radby po­
woli przedzierzgnąć się w czystego Austry- 
jaka. Słowa: „Przy tobie Najjaśniejszy Panie 
stoim y i stać chcen»y“, te słowa pełne szcze­
rości, ale pełne także polskiego poczucia go­
dności nie zawierają i nie wyrażają tego, co 
im nieKtórzy dzisiejsi koryfeusze konserw a­
tyzmu podsuwają

Znakom ite było również omówienie roli 
nam iestnika. Trafił Starzyński w sedno rze­
czy i w sposób niezrównanie jasny sform u­
łował zagadnienie, gdy powiedział, że namie­
s tn ik  nie może być powołanym do odgrywa­
nia w naszej polityce roli naczelnie kierują­
cej i pierwszorzędnaj, lecz może być tylko 
czynnikiem współdziałającym i pcśrudniczą- 
cym pomiędzy niezależną polityką narodową, 
a potrzebam i i koniecznemi wymogami pań­
stwa.

Oto złote słowa, w artoby je  zaiste wlel- 
kiemi wypisać literam i nad bram ą wjazdową 
gmachu „pcd kaw kam i”. Władza jest często­
kroć bardzo niebezpiecznym narkotykiem , 
m ądry i prawdziwie wielki polityk musi 
mieć nietylko silną i pewną rękę, ale także 
i bardzo mocną głowę i bardzo czułe sumie­
nie, aby się mógł nieraz tem u narkotykow i 
oprzeć. Naczelnik adm inistracyi, nieodpowie­
dzialny przed Sejmem, nie może i nie powi­
nien, przywłaszczać sobie roli, k tó ra  mu nie 
przysługuje, on nie może czuć, chcieć i my 
śleć za wszystkich, jego rzeczą jest tylko w 
polityce współdziałać, pośredniczyć, ułatwiać, 
a przedewązystkiem  m aszyną adm inistracyj­
ną sprężyście, ale bezstrouuie władać dla do­
bra nie tego lub owego stronnictw a, ale dla 
ogólnego dobra k raju  całego. — Nam iestnik 
sprężysty, ale bezstronny, a władzy swojej 
na niczyją nie nadużywający korzyść, w wa 
żnyrh chwilach stanie się nieraz z natury 
rzeczy politycznym kraju  wodzem. Tak było 
w r. 1868 z Gołuchowskim.

Cały sens dwudniowych rozpraw, tudzież, 
jak  już powiedziałem, rozwikłanie węzła dra 
matycznego tkw i w mowach Stanisława T a r 
nowskiego i Kozłowskiego.

Wyznaję otwarcie, że nigdzie jeszcze nie 
czytałem tak  świetnie ujętych i s tre sz c z o ­
nych głównych wytycznych zasad dawnego 
konserw atyzm u krakow skiego, jak  w tej 
właśnie mowie Tarnowskiego. W kilku zda­
niach zaw arł ten  znakom ity /weteran polity­
czny wszystko, co stanowiło treść jego ży­
cia i politycznego działania, w co wierzył i 
za co walczył. Jeżeli jednak prof. Tarnow ski 
na pytanie: w czem nowe pokolenie odstą­
piło od tych przykazań, odpowiedział, że w

niczem, to się bardzo, a bardzo pomylił. — 
Okazał się tu  m istrzem  względem uczniów— 
zapobłaźliwym. U młodszych, tak  zwanych 
nowokonserwatystów, zeszły wytyczne zasa­
dy na drugi plan, ich miejsce zaś zajęły o- 
soby, teraz  nie chodzi o wierność zasadom, 
ale o wierność osobom, nie o wierność pań­
stw u i dynastyi, ale o tożsam ość narodu z 
państwem.

Zapewne pakty  nikomu ujm y nie przy­
noszą, ale chodzi o to, pod Jakiemi w arun­
kam i pakty  się zawiera.

Godzę się najzupełniej na to, aby regułą 
moralności publicznej było nie osłabiać w ła­
dzy nam iestnika Polaka. Niech tylko ten  na 
m iestnik tej władzy swojej nie nadużywa. 
Skoro zaś to  się stanie, to  następuje ze stro  
ny społeczeństwa i partyj politycznych od­
ruch tak  naturalny i żywiołowy, że go nic 
wstrzym ać nie zdoła. Wówczas k ry tyka  nie 
je s t  osłabianiem władzy, ona się przez nad­
użycie sama osłabiła, co zaś może być w arte 
społeczeństwo, k tó re  ua nadużycia władzy 
nie reaguje? Władza naprawdę silna nad­
użyć dopuszczać się niepotrzebuje, takiej 
władzy żaden uczciwy i rozum ny Polak osła­
biać naw et nie aprobuje. Stronnictw a przy 
takujące każdemu nadużyciu władzy, o ile 
oczywiście ono wychodzi na ich korzyść, wy 
dają sam e na siebie w yrok potępienia.

Należy też przyznać posłowi Kozłowskie' 
mu, iż z nadzwyczajnym tak tem  i rozumem 
rozprawił się ze zbyt śmiałem twierdzeniem 
prezesa Akademii Tarnowskiego. P u n k t po 
punkcie wykazał, w czem niektórzy dzisiejsi 
odstąpili od dawnych zasad i dawnemu sprzy 
niewierzyli się kierunkowi, szczególnie zaś 
jasno i dobitnie przedstawił błędy popełniane 
w polityce ruskiej. Cytaty z dzieł Kalinki 
i Szujskiego działały jak  uderzenia młotem, 
skończył zaś Kozłowski wspaniałą syntezą 
uwydatniającą potrzebę dwóch w polityce 
krąjowej kierunków. Pierwszy to  kierunek 
polityki realnej u góry działający, którego 
zadaniem jes t bez hazardu mnożyć siły narodu 
w dziedzinie jego praw, drugi kierunek pro­
pagandy u dołu, którego celem jes t utw ier 
dzenie polskości w duszy każdego włościań­
skiego dziecka Dwa te  k ierunki nie powin­
ny ze sobą walczyć, ale współzawodniczyć ze 
sobą, działając obok siebie, szanując obopólne 
drażliwości 1 usuwając sobie wzajemnie prze 
szkody. Jedynie tylko tak ie  działanie umożli­
wi zespolenie sił i wzajemne zbliżenie stron ­
nictw.

Mówca najzupełniej pisał się na to, aby 
rozterki z powodu wyborów ustały, sależy 
to jednak  od usunięcia ich r z e c z o w y c h  
przyczyn.

W tych ostatnich słowach mieści się naj­
istotniejszy sens dwudniowych »brad w Kole 
sejmowem i główna nauka. Niechaj blok 
i nam iestnik nie dają r z e c s o w y c h  do 
rozterek  powodów, a nie będzie ich. Do te 
go urzędowa legalność i porządek na aktach 
oparty nie wystarczają, do tego potrzeba 
przejęcia się do głębi zasadą, że polityka 
silna musi być polityką uczciwą.

Powiedział wprawdzie prof. Jaw orski w 
Krakowie, że jeżeli podstawowe w arunki 
istnienia społeczeństw zorganizowanych są 
zachwiane, to należy jąć się obrony i nie 
należy się wahsć, lecz te obronę przeprowa 
dzić konsekwentnie. Bardzo to piękne sło 
wa i możnaby się na nie zgodzić, ale pod 
warunkiem , że nie wahanie się i „konse­
k w en c ję” nie rozciągniemy na stosowanie 
środków  gwałcących wszelkie prawO i wszel 
ką moralność. Gdyby konsekweneya i brak 
wahania się miały i nad tem i granicami 
przechodzić do porządku dziennego, to  wów­
czas dojdziemy do wniosku, że dozwolona 
je s t naw et ro tyjaka ochrana i środki przez 
nią stosowane. Kto chcćby naw et niby w in tere­
sie społeczeństwa tra tu je  nogami legalncść 
i uczciwość, k to  wolę jednostki dzierżącej 
władzę robi źródłem prawa i staw ia ją  po­
nad prawem, ten zachwianych w arunków  
istnienia społeczeństw zorganizowanych nie 
ratu je  i nie broni, ale przeciwnie podkopuje 
takowe, obala poczucie świętości prawa i 
prowadzi do anarchii. Dobrze powiedział X. 
biskup Wałęga, że Jeszcze jedne tak ie  wy­
bory, a dusza ludu będzie do reszty za tru ­

ta. Ja  zaś dodam od siebie, że jeszcze jedno 
takie ratow anie podstawowych w arunków  
istnienia społeczeństw zorganizowanych, a 
zacznie ten ra tu n ek  wydawać plony, k to  
wie czy dla najsilniejszej władzy zbyt pożą­
dane. Vide: Drohobycz I Polonus.

Nauka i wiara na stopie 
wojennej?

u
W tym samym czasie co Leverrier zgasła 

inna gwiazda pierwszej wielkości na niebie 
nauki europejskiej: S e c  c h i '  Prace jego s ta ­
nowią poprostu podstawę naszych wiadomo­
ści o fizykalnej jakości słońca i gwiazd, a nie 
mniejszych zdobyczy dokonał na polu fizyki 
Bpekdlatywnej i meteorologii. Secchi był 
członkiem niemal wszystkich Akademii um ie­
jętności na świecie, a liczba jego pism wy­
nosi około 800. A ten  Secchi był — proszą 
pomyśleć! — aż Jezuitą, zakonnikiem po­
bożnym jak  dziecko.

Także dosyć klasyczny dowód, że wiara 
i wiedza mogą ze sobą żyć w zgodzie.

Przypatrzm y się wielkim m atem atykom , 
a rezulta t je s t  taki sam. Trzej najwięksi 
m atematycy, E u l e r ,  G a u s s  i C a u c h y  
byli ludźmi wierzącymi.

Cantor pisze o E u l e r z e ,  że „podobnie 
ja k  w iękssa 1'czba wielkich m atem atyków  
‘był człowiekiem szczerze pobożnym bez bi- 
goteryi. Sam co wieczór przewodniczył swej 
rodzinie w pacierzach wieczornych, a z pośród 
nielicznych pism polemicznych jedno nosi 
ty tu ł „Obrona objawienia przeciw zarzutom  
wolnom yślicieli"; potrzeba było niemałej od­
wagi cywilnej, by się zdobyć na wydanie 
takiej pracy w r. 1747 w Berlinie tuż pod 
bokiem dworu pruskiego z Fryderykiem  W. 
na czele.

W piśmie tem wspomina Euler o tru  
dnościach i zagadkach, spotykanych w każdej 
nauce, nawet w geometryi i dodaje: „Jakiem  
prawem żądają wolnomyślni, żeby odrzucić 
całe pismo św. dlatego, że się w niera znaj 
dują n iektóre trudności, k tó re  zresztą są 
o wiele mniejsze od trudnych zadań geome 
trycznych ?*

G a u s s  ( f  1855). bodaj czy nie najw iększy 
na wszystkie czasy m atem atyk, był także 
człowiekiem wierzącym. Biograf jegu pisze: 
„Podstawą Jego; życia religijnego była nie­
zachwiana w iara w życie pozagrobowe I w 
Boga odwiecznego, sprawiedliwego, wszech 
m ądrego i wszechmocnego, k tóry  je s t osta­
teczną przyczyną porządku na tym świecie. 
Wiara ta  złączyła się z jego niedoścignlonemi 
badaniami naukowem i w najdoskonalszą har­
m onię”.

C a u c h y ,  geniusz naukowy pierwszą} 
wagi, był nie mniej gorliwym katolikiem, oa- 
leżał nawet do Tow arzystw a św. W incentego 
a Paulo. Przed całym światem shłada t6n 
uczony następujące prześliczne wyznanie 
wiary: „Jestem  chrześcijaninem. To znaczy, że 
wierzę w bóstwo Jezusa Chrystusa, tak  jak  
wierzyli: Tycho Brahe, Kopernik, Descartes, Ne­
wton, F e rm a t Leibniz, Pascal, Grimaldi, Euler, 
Uuldio, Boscovicb, Gerdr*)Jak wierzyli wszyscy 
wielcy astronomowie, wszyscy wielcy fizycy, i 
wielcy m atem atycy minionych wieków. Jak  
większa ich liczba była katolicka, tak  1 ja  
jestem  katolikiem , a gdybyście mnie spytali
0 powody, to je  chętnie wymienię. Zobaczy 
iibyście wtedy, że moje przekonania nie są 
wynikiem przesądów odziedziczonych, lecz 
gruntow nych badań. Jestem  katolikiem  z 
przekonan a G d y  się czuł bliskim śmierci
1 oczekiwał księdza z Najśw. Sakram entem , 
polecił, aby najpiękniejsze kw iaty z ogrodu 
poustawiano na głównych schodach, prow a­
dzących do mieszkania, po których miał 
przechodzić Pan...

Tak mówi i postępuje tak i C a u c h y  — 
a uczeni najnowszego kroju  śmią twierdzić, 
że wiedza s 'ę  nie zgadza z w iarą katolicką.

Przejdźmy teraz do fizyki, najprzód do 
wielkich optyków, a spotykam y nazwiska

*) Zaiste, nie ma się co wstydzić w bakiem towa­
rzystwie!

tej m iary co Fresnel, Frauenhofer, Fizeau, 
Foucault.

F r e s n e l ,  au to r nowoczesnej teoryi 
światła, pochodził z pobożnej rodziny i na­
strój religijny towarzyszył mu aż do śmierci. 
Wedie świadectwa przyjaciela, w ostatniej 
cli wili życia mówił o Bogu, którego wszech­
moc i m ądrość głosi cała natura, od niego 
pochodzi piękne zdanie, że je s t jeszcze coś 
wyższego dla człowieka aniżeli wiedza i ta ­
lent.

Niedowiarstwo ni6 powinno się tedy po­
woływać na twórcę nowoczesnej teoryi 
światła.

F r a u e n h o f e r  tak  daleko się posuwał 
w przywiązaniu do wiary, że jego goście 
musieli w dni postne liczyć się z przykaza­
niem kościelnem o poście.

F i z e a u  był również Katolikiem z prze­
konania i wobec Akademii paryskiej śmiało 
dał świedectwo swej wierze, a obowiązki 
religijne spełniał sumiennie.

F o u c a u i t  z początku nie bardzo przy­
chylny dla Kościoła, w czasie ostatniej cho­
roby nawrócił się do Stwórcy i Zbawiciela 
swego i um arł pojednany z Bogiem i Ko­
ściołem.

A m p e r e ,  sławny badacz elektryczności, 
także s początku był obojętny dla religii, ale 
po dręczących zwątpieniach odzyskał wiarę 
i w czasie swych zdobyczy naukowych był 
pobożnym katolikiem. Przyjaciel jego Oea- 
nam ta k  pisze o nim: kCzcigodna ta  głowa, 
uwieńczona nauką i ozdobiona sławą, chyliła 
się bez zastrzeżeń przed tajemnicami wiary, 
naw et aż popod linię, zakreśloną przez Ko­
ściół nauczający. Kiedy Msgr. Dechamps 
umierającemu zaczął czytać z „Naśladowania 
C hrystusa”, ten  oświadczył, że tę  książeczkę 
umie na pamięć.

Wielki G a l v a n i  był naw et braciszkiem 
Trzeciego Zakonu św. Franciszka.

V o 11 a odmawiał codziennie różaniec, był 
codziennie na Mszy św., a w większe święta 
przystępował do Sakram entów.

Wielcy mistrzowie, co wielkich dokonali 
odkryć w dziedzinie elektryczności, byli więo 
pobożnymi ludźmi, dzisiejsi pigmejezycy są 
zwolennikami „myśli niepodległej” — i po­
wołują się na naukę I

Największy eksperym entator w  dziedzi­
nie fizyki, F a r a d a y  ( f  1867), był uczonym 
bardzo pobożnym. Na jednej prelekcyi po­
wiedział publicznie: „Nie natrafiłem  nigdy 
na coś takiego, coby wskazywało na niezgo­
dę między sprawami tego świata, a onemf 
wyższemi rzeczami, k tó re  się odnoszą do 
wiecznego przeznaczenia człowieka, a k tó ­
rych  on własnym rozumem poznać nie mo­
że” . Więc znowu to sam o: w iara i wiedsa 
nie są na stopie wojennej.

M a x w e l l  1879), genialny teoretyk e 
lektryczncści, odznaczał się podobnie szczerą 
pobożnością. Codziennie odprawiał domowe 
nabożeństwo z rodziną, uczęszczał regularnie 
do kcśoioła i co miesiąc przystępował do 
Komunii razem ze swoimi współwyznawca­
mi. Między papierami pośmiertnymi znale­
ziono tak ą  modlitwę, ułożoną przez niego 
sam ego : „Wszechmogący Boże, k tó ryś stw o­
rzył człowieka na obraz i podobieństwo Two­
je  i dałeś mu duszę żywą, żeby Ciebie szu ­
kał i panował nad stw orzeniem  Twojem, — 
naucz nas tak  badać dzieła rąk  Twoich, byś 
my podbijali przyrodę pod nasze panowanie, 
a wzrastali w zrozumieniu służby Twojej, i 
upraw to, abyśmy tak  przyjmowali święte 
słowo Twoje, żebyśmy wierzyli w tego, któ 
regoś Ty posłał, aby nam przyniósł naukę 
•bawienia i odpuszczenie wszystkich grze­
chów naszych. O to Cię prosimy w imię te ­
goż Jezusa Chrystusa, Pana naszego*. Reli­
gijność Maxwełla ma tem  większe znaczenie, 
te  obok swych badań fachowych studyował 
zawsze kw estye filozoficzne i teologiczne i 
w  każdą niedzielę, wróciwszy z kościoła, — 
rozczytywał się w książkach teologicznych. 
Dzisiejsi natom iast „uczeni”, co ciągle woła­
ją, że między religią a nauką niema zgody, 
ozęsto o tej religii nie mają należytego po­
jęcia.

W grudniu 1907 r, um arł w Anglii Jeden 
z największych w Europie m atem atyków  1 
fizyków, Sir Wiliam T h o m s o n ,  Ten prze­

mawiał zawsze energicznie za Bogiem, k tó ­
rego się domaga ścisła nauka. Od niego po­
chodzą następujące zdania: „Nie wahajcie się 
być myślicielami niezależnymi. — Jeśli tylko 
wytężycie myślenie, to  nauka was zmusi do 
wiary w Boga, k tó ra  je s t  podstaw ą wszel­
kiej religii. Przekonacie się, że wiedza nie­
tylko nie sprzeciwia się religii, lecz je s t jej 
podporą”.

Dokładniej chyba już nie można zaprze­
czyć niezgody między wiarą a wiedzą, jak  to 
uczynił Thomson w przytoczonych słowacb, 
k tó re  wypowiedział w czerwcu r. 1903.

Ale idźmy dalej. Chemik L a v o l s i e r  
padł z ręki k a ta  w czasie rewolucyl (1794) 
za to, te  dotrzym ał wierności wierze chrze­
ścijańskiej.

Szwed B e r c e l i u s  ( f i  848) przyznawał 
się publicznie do w iary w Boga.

T h e n a r d  (f 1857) był katolikiem  z prze­
konania. Proboszcz od św. Sulpicyusza mógł 
mu na pogrzebie wystawić takie świadec­
tw o: „W każdą niedzielę słuchał Mszy św. 
razem  z innymi wiernymi, z książką do na­
bożeństwa w ręku, z sercem wznieBionem do 
Boga, zaś w św ięta uroczyste przystępował 
do Komunii św.

C h e v r e u l  ( f i  889) był także wierzą­
cym katolikiem . Gdy obchodził swe setne u- 
rodziny, a prasa liberalna chciała go przed­
stawić jako zwolennika nauki ateistyczne], 
to sędziwy ten uczony zaprotestow ał p rze­
ciw temu i dał publiczny wyraz swemu prze­
konaniu religijnemu, oświadczając: „Jestem  
tylko uczonym; ale kto mnie bliżej zna, ten 
wie, że urodziłem się z katolickich rodziców, 
jako katolik żyję i Jako katolik  pragnę u- 
mierać".

Chemik S c h O n b e i n  ( f  1868) pisze w 
swych pamiętnikach:

„Niektórzy posunęli się aż do twierdzenia, 
że nauka przyrodnicza prowadzi do negacyi 
Boga. Je s t to  twierdzenie tak  bezpodstawne 
jak  rzadko które. Kto bowiem całymi godzi­
nami i dBiaml patrzy otw artem i oczyma na 
działanie natury, ten  nietylko będzie wierzył, 
ale zobaczy jasno i przekona się najmocniej, 
te  niema w przyrodzie najmniejszego kącika, 
gdzieby się nie objawiało życie boskie w spo­
sób najwspanialszy I podziwu godny”.

W podobny sposób wyraził się L i e b i g .  
Twórca naukowej geografii, R i 11 e r  

( t  185«), był wierzącym protestantem . Jans- 
sen ta k  pisze o n im :

„Ten uczony z mocną w iarą w Boga ży­
wego I wcielonego Syna Bożego, Zbawiciela 
swego, stanowi oczywisty i Jasny dowód, że 
wiara nietylko się nie sprzeciwia naukom 
przyrodniczym, lecz owszem wielce pomaga 
do głębokiego, wszechstronnego i żywego 
zrozumienia natu ry” .

H a u y (f 1822), tw órca naukowej k ry ­
stalografii, był wzorowym księdzem katoli­
ckim.

Pierwszy w swoim czasie geolog francu­
ski, L. de B e a u m o n t  (f 1874) był „chrze­
ścijaninem od stóp do głowy, chrześcijani­
nem z przekonania przez całe życie".
• B a r r a n d ,  nieatrudz ny poszukiwacz fos- 
ailiów w w arstw ach ziemi czeskiej,' był po­
bożnym katolikiem, tak  samo ja k  zmarły nie­
dawno geolog francuski A. d e  L a p p a r e n t  
i belgijscy geolodzy J  de O m a l i u s  (-f-1875) 
i A, D u m o n t  ( f  1857).

J, Dwight D a n a  (f 1895) pierwszy geo­
log Ameryki póło., na początku swego pod­
ręcznika geologii kładzie słowa uwielbienia 
Boga Stworzycieli, a na końcu wysławia Pi­
smo św.

Nie inaczej byli usposobieni badacze nie­
mieccy: B i s c h o f  (f 1870), Q u e n s t e d t  
( t  1889), P f a f f  (f 1886) i pobożny a ueso- 
ny geolog szwajcarski O. H e e r  (f 1883). — 
Wszyscy mają wiele do powiedzenia o wiel­
kości Boga, a mało o nierozplątanych sprze­
cznościach między wiarą a wiedzą geologi­
czną.

A biolodzy i fizyoiodzy, czy są muni- 
stam i ?

N ajw ięksi ł  fizyologiem XIX w. był J. 
Mi> II e r  (f 1858), a był stanowczym przeci­
wnikiem materyaiizmu i bronił istnienia du­
chowego pierwiaztka w człowieka.

Tb, S c b w a n n  (f 1882) stw orzył naukę

RUDYARD KIPLING.

Sąd Emira.
Jego Królewska W ysokość Abdur Rha- 

man, em ir Afganistanu, posiadacz Wielkiego 
Krzyża Gwiazdy Indyjskiej, sojusznik jej Kró­
lewskie] Mości Królowej angielskiej, Jest 
dżentelmenem, którego ludzie obdarzeni zdro­
wym rozsądkiem powinni cenić bardzo wy­
soko.'

Jak większość naczelników państw nie 
rządzi i on tak jak chce, a płaszczem swej 
władzy pokrywa najniesforniejszy lud, Jaki 
istnieje pod słońcem.

Nic nie Jest św iętem  ani cennem dla mie­
szkańca Afganistanu, ani życie, ani własność, 
ani prawo, ani węzły krw i, gdyby przyszła 
mu do głowy fan tazja  zbuntować się.

Z instynk tu  Jest słodziejem> przez dzie­
dziczność i edukacyę — rozbójnikiem, a trzy 
te  przyczyny składają się na stw orzenie isto­
ty  zupełnie zwierzęcej i do g runtu  niem o­
ralnej.

Niemniej jednak jego pojęcia o honorze 
są  dcść skomplikowane, a studyowanle Jego 
charak teru  może być niesłychanie zajmu­
jące.

W pewnej okoliczności będzie się bił do 
upadłego i da się porąbać na kawałki.

W innej odmówi walki, chyba, że się go 
zagna w k ą t  i przyciśnie do ściany.

Qp do tego je s t równie niezrosum iały jak  
szary wilk, k tó ry  jest mu również pokrew ną 
istotą. I nad tymi to ludźmi panuje jego  kró  
lewaka wysokość, a jedynem  narzędziem je 
go władzy, zrozumiałem dla ich inteligeccyi, 
jes t dla nich obawa śm ierd, k tó ra  u niektó­

rych ludów wschodnich jest początkiem mą­
drości.

Podług większości władza Em ira nie się­
ga dalej, Jak kula z fuzyi, ale ponieważ ża­
den z nich nie wie uapewne, czy król icb 
nie znajduje się pomiędzy nimi i ponieważ 
on sam trzym a w ręku  wszystkie nici bez 
wyjątku, przeto szacunek ich dla niege wciąż 
rośnie.

Gholam Hyder, główny kom endant wojsk 
afgaóskich, je s t postrachem  poprostu, bo ma 
władzę śmierci.

Całe m iasto obawia się gubernatora Ka­
bulu, bo również m a prawo życia i śmierci, 
we wszystkich dzielnicach, lecz Em ir Afga­
nistanu, cokolwiek mówią e tem  cudzostem- 
cy, choć odwrócony plecami, jes t straszniej­
szy od kom endanta I gubernatora rasem .

Słowo Jego to  prawo pisane czerwonemi 
literami.

Napad gniewu jego je s t tak  groźny, że 
ludskie życia drżą jak  liście na drzewie, a 
nawet łaska jego straszna.

Przeszedł przez wielkie cierpienis, bo był 
rekru tem  i prześladowanym przez rsąd, za­
nim w stąpił na tron.

Rozumie zatem wszystkie klasy i sfery 
swego narodu.

Wedlng zwyczaju wschodniego każda ko­
bieta, Która chce wnieść skargę na kogoś, 
również jak  i m ężczyzna skrzywdzony przez 
nieprzyjaciół mają praw o rozmawiać z kró­
lem tw arz w tw arz i na  codziennej publicz­
nej audyencyi.

Je s t to  rząd personalny, taki, jaki istniał 
w czasach H aruna al Raszyds, w czasach bło­
gosławionej pamięci, k tó re  istaiały  i będą 
istniały w tym kraju, i wtedy gdy Anglicy 
już znikną.

Przywilej rozmawiania oko w oko z k ró ­
lem naraża naturalnie na pewne ryzyko oso­
biste.

Król może być zachwycony i nadać ja ­
kąś godność, czy odznaczenie rozm awiające­
mu z nim, czy obdarzyć go jakąś łaską, cza­
sem podoba mu się nawet ostrość języka, 
czasem jednak  ostrze szpady spadnie niespo­
dziewanie na nieostrożnego.

A naród je s t zachwycony, że tak  jes t 
właśnie, jak  jest, bo to  je s t prawo króla.

Zdarzyło się pewnego dnia w Ksbul, te  
Em ir codzienie sądy odbyć postanowił w o- 
grodach Baber, k tó re  są niezbyt oddalone 
od miasta.

Siedział przy małym stoliku, a dookoła 
na świeżem powietrzu ugrupowali się w e­
dług stopni generałowie i ministrowie.

Dwór i długi orszak, jak  zwykle u wład­
ców feodainych, złożony ■ ludzi żywionych i 
straszonych krwią, atał dookoła stołu w nie- 
regularnem  półkolu, a skronie im owiewał 
w ietrzyk z gór Kabul.

Codziennie spoceni ze zmęczenia kuryero- 
wie nadbiegali, przynosząc wieści z oddalo­
nych okolic, odgłosy buntów, Intryg, nieza­
płaconych podatków, skarbów  znalezionych 
na drodze.

Przez cały dzień Em ir odczytywał prośby 
i podania, mniej sekretne oddawał urzędni­
kom, k tórych wydziałów dotyczyły, albo u- 
żywał którego z naczelników i pytał ich o 
kilka słów wyjaśnienia.

Do władcy Afganistanu należało mówić 
zdaniami jasnemi i wyraźnem i, tak  było naj­
roztropniej.

W tedy energiczna głowa w czapce z czar­
nego astrachanu, ozdobionej z przodu dya- 
m entow ą gwiazdą, kołysała się poważnie, na 
znak zrozumienia!, a naczelnik powracał do 
swych towarzyszów.

Tego popołudnia pewna kobieta z w iel­
kim krzykiem domagała się rozwodu ze 
swym mężem, k tó ry  był łysy.

Emir, Wysłuchawszy obu stron, kazał ko­

biecie, żeby nalała mleka na obnażoną cza­
szkę męża i wylizała je, poczem / włosy od­
rosną, a ona będzie miała satysfakcyę.

Na to  cały dwór wybuchnął śmiechem, a 
kobieta cofnęła się, przeklinając po cichutku 
Emira.

Lecz gdy nadszedł mrok, a z nim godzi­
na, gdy etykieta dworu rozluźniła się nieco, 
przed księciem stanął jak iś nędzarz, drżący, 
obdarty, noszący na tw arzy i w postaci wy­
raźne ślady przebytych ciężkich kolei. Z na­
tury musiał być jednak dosyć energiczny i 
żywy. Okazało się, że ukradł trzy  rupie.

Jego  królew ska wysokość nie raczył 
zbytnio przejmować się tak  drobnemi spra­
wami.

— Dlaczego ukradłeś.? — spytał.
Skoro król zadaje pytanie, ten, do któ

rego się one odnoszą, postąpi roztropnie, je­
śli się nie będzie uciekał do wybiegów.

— Byłem biedny, a n ik t nie chciał mi 
nic dać. Byłem głodny, a nie miałem co jeść,

— Dlaczego nie pracujesz ?
Nie mogłem znaleźć pracy, Patronie 

nędzarzy, a umierałem z głodu.
— Kłamiesz; ukradłeś, żeby módz się u- 

pijać, żeby mieć przyjemność i rozrywkę, 
przez lenistwo, dla każdego wreszcie powo­
du, tylko nie z głodu, bo każdy człowiek 
może znaleźć pracę i chleb powszedni, Jeśli 
chce.

Więzień spuścił eczy.
Zjawiał się już kiedyś na dworze, znał 

więc dźwięk głosu, — który  skazuje na 
śmierć.

— Każdy człowiek może znaleźć pracę. 
Któż wie o tem lepiej odemnie? Bo mnie 
także życie doprowadziło do tego, że bywa­
łem głodny, nie tak , Jak ty, nędzniku, ale 
tak, jak  uczciwy człowiek z woli Boga i 
przez zmianę lo-u.

Podniecając się, Em ir zwrócił się do sze

regu swych dostojników i uderzywszy ręki 
po rękojeści szabli, r z e k ł:

— Słyszeliście, co mówił ten syn kłam 
stw a ? A teraz posłuchajcie prawdziwego o 
powiadania. Ja  także raz bytem głodny i za 
ciskałem na sobie pas, żeby oszukać ból, ja 
ki nam zawsze sprawia pusty żołądek. A nii 
byłem bynajmniej sam, bo był ze mną je 
szcze inny człowiek, który mnie nie opu 
szczał w tycb dniach nieszczęśliwych, kied< 
to  jeszcze byłem prześladowany, na długi 
przedtem zaeim wstąpiłem na tron. A pod 
czas gdy 'błądziłem Jak pies bezdomny w o 
kolicach Kandaharu, moje pieniądze topniały 
topniały, aż wreszcie...

I pokazał pustą dłoń.
— I codziennie osłabiony, chory, powra 

calem do tego człowieka, z k tórym  byłen 
związany.

Wreszcie pewnego dnia wziąłem najiepsz] 
nasz „lihaf”.

Był to „lihaf" jedwabny, piękna prac: 
rzem ieślników irańskich, rzecz doskonała n 
swoim rodzaju. Służył nam obu za przykry' 
cie i to było wszystko, co posiadaliśmy.

Zaniosłem go do człowieka, k tó ry  poży 
czał pieniądze i zażądałem od niego trzj 
rupie.

Lecz en  rzekł do mnie, k tó ry  dziś Jesten 
k ró lem .

— Jesteś złodziejem. Ten przedm iot war 
je s t  trzysta  rupii.

— Nie Jestem złodziejem — odpowiedzią 
łem — lecz księciem znakomitego rodu I je' 
stem głodny.

— Jesteś chyba księciem żebrzących włó­
częgów — rzekł ten  człowiek — nie m an 
pieniędzy przy sobie. Idź do mnie do domu i 
moim urzędnikiem, a on ci da dwie rupje 
osiem amasów. Więcej ci na to nie pożyczę

Poszedłem do jego domu z urzędnik |em

—Filia w Krakowie S S S Ksi ż̂eczki wMajkowe
W¥ AkA U  U  l ¥  A V  kwoty wypłaca bez wypowiedzenia. Podatek rentowy opłaca Bank s własnych funduszów

Kaptat akcyjny 130,000.000 kor. Fundusze rezerwowe 39,000.000 k o r .  — —  I u Kupuje I sprzedaje weselkle papiery wartościowe I waluty, przyjmuje zlecenia ua giełdy krajowe 
K a n to r  * | o i « n y  w  lo k a lu  p o r t o r o w y n  (R y n e k  g ł .  L inia A -B  L. ł 4 ) .  i ngmicmo pod najdogodniejszym! warunkach.
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0 kom órkach, i „leczył w sobie doskonałą 
wiedzę przyrodniczą z wzorowemi przekona­
niami religijnemi". W r. 1839 został powo 
łany na profesora anatom ii w katolickim  (!) 
uniwersytecie w Lowaoium.

A. V o l k m a n n ,  znakom ity fizyolog, bro­
nił duchowości i nieśm iertelności duszy prze­
ciw skrajnym  teoryom  darwinistycznym.

Cb. E h r e n b u r g ,  badacz infuzoryów, nie 
chciał słyszeć o materyaliźmie Haeckla i dar- 
winistycznej negacyi celowości w naturze. 
Podobnie R. v. M a r t i  u s. k tó ry  uwielbiał w 
cudach św iata roślinnego m ądrość Boga 
Stwórcy.

Kiedy anatom austryacki J. H y r t l  (f  1894) 
ozdoba uniw ersytetu wiedeńskiego, z ener­
gią zaprotestow ał publicznie przeciw m ate- 
ryalistycznem u światopoglądowi, to w libe­
ralne] prasie wiedeńskiej podniosła się burza 
oburzenia. Sławnego uczonego odsądzono od 
czci i wiary, obłożono klątw ą i pogardą. Tak 
rozumiały one sfery wolność nauki.

M. v. B a e r ,  znakom ity badacz w dzie­
dzinie ewolucyi, dzięki tym  studyom  stał 
się teistą.

G. J. R o m a n  e s  (f  1894), przyjaciel Dar­
wina, dawniej m ateryalista, również przez 
gruntow ne studya nawrócił się do Boga i 
Kościoła. Nawrócenie to nazwał HiLckel „go- 
dnem pożałowania4.

W szystkim znane je s t nazwisko L. P a ­
s t e u r a ,  k tó ry  odkrył bakterye. Pasteur do 
końca życia (f 1891) był katolikiem  szcze­
rym. O statnie jego słowa zawierały wyzua- 
nie wiary. Opowiadają o nim, że go raz za­
pytał k tóryś z uczniów, ja k  Jeszcze może 
wierzyć po tylu studyach i badaniach. P a ­
s teu r odpowiedział: „W łaśnie przez to, żem 
myślał i uczył się, zostałem  wierzącym jak  
Bretończyk; gdybym się był jeszcze więcej 
uczył i myślał Jeszcze więcej, wierzyłbym jak 
B retooka“.

Ale dość już tego. Na jedno tylko jeszcze 
zwrócimy uwagą. Oto faktem  Jest, że wła­
śnie duchowieństwo katolickie, ten  wybitny 
przedstawiciel religii, ma niespodzianie liczny 
zastęp uczonych przyrodników.

„Bibliograficzny słownik nauk ścisłych" 
Poggendorffa zawiera do r. 1863 nazwiska
1 notatk i o przyrodnikach w liczbie 8 847. Z 
tego je s t aż 862 księży katolickich, czyli 
więcej jak  10 prc.

Te 10 prc. są bardzo wymownem świa­
dectwem przeciw rzekomej niezgodzie wiary 
z nauką.

Na podstawie tego przeglądu bardzo p o ­
wierzchownego można powiedzieć, że kto 
śmie twierdzić, iż nauki przyrodnicze przez 
s w y c h  przedstawicieli waiczą z religią, ten 
albo świadomie kłamie, albo nie zna histo 
ryi. W każdym razie nie powinien Już n ikt 
twierdzić wobec bezkrytycznej i nieświadu 
mej publiczności, że wiara i nauka, to  rze ­
czy niezgodne z sobą.

Wielcy przedstawiciele nauki uważali re 
ligię za coś świętego, nowocześni zaś uczeni 
„postępowi" igrają  sobie zuchwale z religią.

Nauka prawdziwa i dorosła, dla religii ma 
cześć i uwielbienie. Ze strony umysłów wiel­
kich, myślicieli poważnych i głębokich, nie 
grozi religii żadne niebezpieczeństwo, „Ale 
niebezpieczeństwo grozi jej ze strony  nieu­
miejętności, ze strony tych umysłów małych 
i płytkich, których wiedza połowiczna nady 
ma się i pręży do gigantycznej nieomyl­
ności".

Słusznie mówi jędrne i zwięzłe zdanie nie 
mieckie, ż e :

„Ganzes Wissea ftłhrt zu Gott,
Halbes Wissen fo h rt zum Teufel".

Jan Szymański.

0 polskiej prasie abstynenckiej
„Czyż je s t polska prasa abstynencka"? 

zawoła niejeden po przeczytaniu powyższe­
go ty tu łu . — O istnieniu licznej prasy h u ­
morystycznej, częstokroć o zakroju porno­
graficznym ogół nasz dobrze jes t poinformo­
wany. Ta „prasa" wszędzie Blę wciska; do 
kawiarń, klubów, kasyn, domów prywatnych.
1 nie tylko pornografia swojska je s t tam  
rozpowszechniona —my z ty tu łu  nasze] „kul­
tu ry  zachodnio-europejskiej" sumiennie stu- 
dyujemy dowcip, błazeństwo i brud niemie­
cki i francuski... Ale o tem, że posiadamy 
całą poważną prasę specjalnie poświęconą 
palącej kw estyi zwalczania plagi alkoholizmu, 
o tem  — z bardzo nielicznymi w yjątkam i— 
nik t prawie pojęcia niema. Źle to  o nas 
świadczy, tern gorzej, że prasa abstynencka 
pracuje w w arunkach bardzo sm utnych i 
ciężkich i z całym poświęceniem się szczyt­
nym ideom, spełnia swój istotnie obywatel­
ski obowiązek.

n ie  można jednak  tylko i wyłącznie wi­
nić społeczeństwa za ta k  zimną obojętność 
wobec prasy abstynenckiej; lwią część winy 
ponosi w danym wypadku nasza prasa pe 
ryodyczna. Zwłaszcza dzienniki galicyjskie 
dziwną okazują pod tym  względem oboję 
tność — czasami zaś w prost niechęć.

Przez drogę rozmawialiśmy, poczem on ml 
dat pieniądze.

Mieliśmy za nie żyć Bóg wie jak  długo i 
wiedziałem, że czeka nas wiele cierpień.

Wtedy ten  urzędnik rzekł do mnie — 
był to  młody człowiek, k tó ry  miał dobre serce:

— Napewno pan mój doda jeszcze coś za 
ten „lihaf".

I ofiarował mi dwie rupie.
Odmówiłem przyjęcia, dodając:
— Nie chcę tego, ale znajdźcie mi pracę.
I znalazł mi pracę i Ja we własnej oso­

bie Abdur-Rhaman, em ir Afganistanu, praco­
wałem dzień po dniu, ja k  kulis chiński, no­
siłem ciężary, dźwigałem wtasnem l rękoma, 
zarabiając cztery amas dziennie za mój pot 
i umęczenie.

Ale on, ten  urzędnik, ten psi syn, ten  bę­
k art, on musi k raść!

Przez rok  I cztery miesiące pracowałem 
w ten sposób, a n ikt nie śmie mi powiedzieć, 
że kłamię, bo mam św iadka-urzędnika u t e ­
go samego człowieka, co pożyczał pieniądze, 
a k tó ry  dziś je s t  moim przyjacielem.

W tedy z pomiędzy dostojników i żołnie­
rzy wystąpił człowiek w jedw&bnem ubra­
niu, złożył rę ;e  i rzekł:

— To je s t prawda, ja k  Bóg na niebie, 
bo ja, k tó ry  jestem  tem, czem jestem  dzięki 
niebiańskiej łasce Emira, bytem niegdyś u 
rzędnikiem u tego człowieka, co pożyczał 
pieniądze.

Zapanowało milczenie.
Poczem Emir, zwróciwszy się do wię 

in ia  z tw arzą wyrażającą pogardę, wymówił 
ostrym  głosem straszliw e słowa: „Darctrld", 
k tó re  są nieodwołalnym wyrokiem.

Odprowadzono złodzieja i ludzkie oczy 
nie widziały go już żywego.

W śród dworu po milczeniu zapanował 
półgłośny szm er i wciąż powtarzano:

— Wobec Boga i Proroków, oto je s t p ra ­
wdziwy człowiek.

Na czele polskich pism abstynenckich na­
leży postawić wydawnictwo najbardziej za­
służone, mianowicie „Swit“ — miesięcznik 
poświęcony walce z alkoholizmem. — Pismo 
to je s t głównym organem  abstynentów  w 
zaborze pruskim  i ja k  powiedzieliśmy jes t 
dla rozwoju ruchu abstynenckiego w Polsce 
wielce zasłużonem. Wychodzi „Swit" w Ple 
szewie pod redakcyą X. K. Niesiołowskiego. 
„Sw t “ wychodzi już 9 ty  rok, ma przeszło 
1000 prenum eratorów  i Jest organem  p o ­
znańskiego Tow arzystw a „ W y z w o l e n i a " ,  
związku księży Abstynentów, oraz polskiej 
młodzieży at^tynenckiej.

We Lwowie wychodzi organ galicyjskie­
go Tow arzystw a „Eleuterya - W yzwolenie" 
p. t. „Wyzwolenie" — miesięcznik, poświę­
cony spraw ie zwalczania alkoholizmu i r e ­
form y życia. Pismem kieru je kom itet reda­
kcyjny, redaktorem  je s t p. Ludwik S k o ­
c z y l a s .

W W arszawie istnieje „Przyszłość"—mie 
sięcznik, poświęcony zwalczaniu alkoholi­
zmu, organ Tow arzystw a zupełnej w strze­
mięźliwości od napojów alkoholowych, no­
szącego także nazwę „Przyszłość".

Te trzy nasze poważne miesięczniki prze 
znaczone są dla inteligencyi. Każdy ich nu ­
m er przynosi dużo ciekawego m ateryalu na­
ukowego, statystycznego i informacyjnego.

Młodzież akadem icka wydalę i redaguje 
dwa miesięczniki „Iskrę" i „Młodzież", p is­
ma poświęcone sprawom wstrzem ięźliwość 
i wychowania narodowego. (Adres redakcyi 
obu tych pism: Kraków ul. Batorego 1.

Oprócz tego wychodzą jeszcze dwa cza­
sopisma abstynenckie (miesięczne), przezna­
czone dla ludu. Są to: „Przyjaciel Trzeźwo 
ści“, bardzo starannie redagowany przez X. 
M aksymiliana M r u g  a s  a, wychodzi od la t 
sześciu (obecnie w Poznaniu) i „Przyszłość 
Ludu" — wychodzi w Stanisławowie pod re­
dakcyą p. Tadeusza C z a p c z y ń s k i e g o .

W Chicago wychodzi „Abstynent" pod 
redakcyą ks. Dr. W. Kwiatkowskiego, o tem 
wydawnictwie jednak nie posiadamy bliższych 
wiadomości.

Hasłem tych pism jest: Precz z napojami 
alkoholowymi, precz z trucizną alkoholowąI 
Celem zaś ich: „Wyzwolenie społeczeństwa 
polskiego z więzów strasznego nałogu", ni­
weczącego m oralne siły narodu, niszczącego 
jego dobrobyt, pogrążającego lud w otchłań 
wszelakiej nędzy i niedoli.

Pisma te  więc służąc istotnie wielkiej 
idei, są wśród naszego czasopiśmiennictwa 
pismami prawdziwie społecznemi i narodo- 
wemi. Są też one bez porównania ważniej 
sze od niejednego pisma „literacko społeczno 
politycznego", k tó re  operując płytkim  frazę 
sem, potrafi swą hałaśliwością zwrócić na 
się uwagę ogółu. Natom iast prasa abstynen­
cka pracuje poważnie, po obywatelsku i... 
n ik t prawie nie ma o niej pojęoia! — Je s t 
to tem  dziwniejsze, że prenum erata tych, 
ta k  bardzo pożytecznych wydawnictw jes t 
w prost bajecznie tanią, bo nie obliczoną na 
zyski.

I tak : „Swit"*) kosztuje rocznie 4 ko ro ­
ny, „Wyzwolenie"**) rocznie 4 kor. 30 hal, 
„Przyszłość"***) rocznie 4 korony, „Przyja­
ciel Trzeźwości" ****) rocznie tylko 80 ha­
lerzy! i „Przyszłość Ludu" (Stanisławów, Ta­
deusz Czapczyński, ul. 3 Maja 1. 31) roeżnie 
1 kor.I „Młodzież" i „Iskra" po 2 kor. rocznie.

Ileż to pieniędzy (których podobno ma­
my tak  mało) społeczeństwo polskie wyrzu­
ca na rozm aite nędzne, a tak  wrogo wzglę 
dem nas usposobione piśmidła niem ieckiej 
A jednocześnie prasa abstyneucka, zajm ują­
ca u nas ta k  ważną placówkę nie wzbudza 
zainteresow ania wśród ogółu „inteligentne 
go" — czyż to  nie Bmutne ?

Raz bowiem nareszcie trzeba przecie to 
zrozumieć, że walka z pijaństwem nie je s t 
jakąś czczą tylko m rzonką, ale, że je s t  ona 
spraw ą n i e z w y k ł e j  d o n i o s ł o ś c i ,  sp ra ­
wą p i e r w s z o r z ę d n e j  w a g i !

Z tego punktu widzenia trzeba zapatry­
wać się na działalność abstynentów wogóle 
na działalność prasy peryodycznej abstynen­
ckiej — w szczególności.

Przecież oświata, postęp, kultura, dobro­
byt — nie dadzą w żaden sposób pogodzić 
się ze w zrastającą plagą alkoholizmu. U nas 
szczególniej I

Należy dobrze pamiętać, że w Niemczech 
i w Rosyi coraz zaciętszą wypowiada się 
walkę alkoholizmowi, że ta  walka z a c z y ­
na już (szczególniej w Niemczech) w y d a ­
w a ć  p o w a ż n e ,  w i d o c z n e  s k u t k i . . .

A u nas?..
Tylko w Poznańskiem usiłowania absty­

nentów  znalazły posłuch u społeczeństwa, w 
tam tejszej prasie. W dziennikach wielko­
polskich niema już miejsca na kpiny i szy­
derstw a z ruchu przeciwpijaczego i z dzia­
łaczy tego ruchu. Ale w Galicy! abstynenci 
jakżeż często zmuszeni są jeszcze walczyć 
niejako o byt! Muszą walczyć z obojętnością 
ogółu, z obojętnością prasy, muszą się bro­
nić przed niesumiennemi napaściami...

W lipcu roku bieżącego odbędzie się we 
Lwowie Z j a z d  p o l s k i c h  a b s t y n e n t ó w  
i wogóle zwolenników walki z pijństwem. 
W zjeździe tym wezmą udział przedstawi­
ciele wszystkich zaborów. Zjazd więc będzie 
niewątpliwie liczny — obyśmy do tego czasu 
mogli zmienić nasz ujemny sąd o stosun­
ku  dziennikarstw a galicyjskiego do Bprawy 
walki z pijaństwem, zwłaszcza zaś do prasy 
abstynenckiej — pracującej jeszcze raz to 
z naciskiem powtarzamy, w w arunkach bar­
dzo trudnych z prawdziwem poświęceniem 
dla dobra powszechnego.

B. Gabryelsha, Hrzysztofory, Hrahćw.
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fa­
bryk fortepiany, pianina, harm onie i phonoie 
za gotówkę lub na spłaty naw et dwudziesto 

miesięczne bez zaliczki.

Precz z towarem prnsilm! 
Knpnjcie tylko n ohrześdjan

KRONIKA.
KALENDARZY*. ASTRONOMICZNY. Wach ó(. 

słońca rozpocznie się jutro O godzinie 7 minut 18, 
zachód przypada o godzinie 4 minut 28 długość dnia 
godzin 9 minut 10

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro we czwartek 
Ignacego, pojutrze w piątek NMP. Gromn.

Towarzystwo Szkoły Ludowej, Towarzy­
stwo Oświaty Ludowej, Kółka Rolnicze m a­
ją  w prost o b o w i ą z e k  popierać i prenum e­
rować czasopisma abstynenckie dla swych 
czytelń, wypożyczalń I bibliotek.

♦) Abonament przyjmują wszystkie urzędy poczto­
we, prócz tego zamawiać można w ekspedycyipod a- 
dresetn: Składnica abstynencka Poznań, św. Marcin
69, I.

* * )  Adres redakcyi i adminis racyi; „Wyzwolenie" 
Lwów, Skrytka pocztowa „10“.

♦♦♦/Adres redakcyi i administracji: Wielka 11 
mlesz. 8.

♦♦♦♦) Adres ten sam jak i „Świtu*.

W sprawie uroczystego obchodu 50 rocznicy 
Powstania styczniowego otrzym njem y n a s tą  
pojące pisme :

„Ze względu na  lis t czcigodnego w eterana 
J . M azarakiego, zamieszczony we wczorajszym 
itrze  „Głosu N arodu", a  waywający nasze m ia­
sto  do obchodu 50 rocznicy Pow stania stycznio­
wego, uprzejm ie donoszę, że ju ż  w listopadzie 
z. r. zaw iązał się w „S traży  P olsk iej" kom itet 
w celn nczczenia tego jubileuszu, tym czasowo 
pod przewodnictwem prof. D ra T. G rabowskiego 
i niżej podpisanego, jak o  wnioskodawcy. Oftmy 
śiono Już wiele szczegółów obch:dn i przygo 
tow ano je, niebawem  zaś rozszerzy się k om ite t 
przez zaproszenie grona najpow ażniąjszych oby­
w ateli i rozpocznie działać publicznie. D otych­
czas tego  nie uczyniono, ponieważ „S traż  Pol- 
ska*1, jak o  iosty tuoya i 1 czne osobistości, k tó re  
wejść m ają do kom itetu  obchodn pow stania 
1863, są  zajęte  urządzeniem  uroczystości K ra­
sińskiego w iutym  b. r. Spraw a Jednak jub i 
leuszu roku 1863 je s t  już konkre tn ie  pod jęta".

Dr Kaz. Lubecki 
W sprawie pominięcia polskich techników 

przy budowie kanału galicyjskiego obradowało 
wczoraj wieczorem krakow skie  Towarzystwo 
Techniczne. J a k  wiadomo, z pominięciem k ra ­
jow ych sił technicznych zam ierza m inisterstw o 
robót publicznych desygnować do budowy ka- 
nału galicyjskiego szereg  techników  obcych na 
rodowości. Technicy ci m ają przybyć do K rako 
wa z dniem 1 lu tego br. Towarzystwo Techni­
czne widząc w tem pokrzywdzenie naszego 
k raju , którem u nie brak  odpowiednich sił t e ­
chnicznych, uchwaliło wczoraj na  wniosek wi­
ceprezesa inż. A delm anna jednom yślnie nastę ­
pujący p ro te s t:

„W zyw a się wydział Towarzystwa, ażeby w 
porozum ieniu z Towarzystwem Technicznem we 
Lwowie Zażądał od prezydyam  stałej Delegacyi 
techników  we Lwowie, aby w energicznym  me- 
m oryale, w ystosowanym  natychm iast do m ini­
s te rs tw a  dla Galioyi zapro testow ała przeciw im­
portowi obcych s ł  technicznych do k ra ją  i 
przeciwnie spowodowała, ażeby z podań li­
cznych, niezałatw ionych w nam iestnictw ie lwow- 
skiem  wybrano odpowiednią ilość techników  
dla budowy kanału  galicyjskiego i przydzielono 
tychże do ekspozytury  budowy dróg wodnych 
w K rakow ie".

bruków , dnia 31 stycznia. 
Czcijmy wspomnienia o dniach walki za 

Wolność IX. Kolo T- S. L. im. Krói. Jadw igi 
przypom ina, iż dnia 4 lu tego odbędzie się  wie­
czorek styczniowy w lokalu „D jm u robo tn i­
czego" ul. św. Tomasza. Odczyt wygłosi Prof. 
S tan . Kozłowski. Deklam aoye panna N. „M at­
k a  żyje" i „Flisacy" w ypełnią dalszą część 
•programu. Pocrątek  o godr. 5 popoł. Po wie­
czorku zebranie tow arzyskie. Krzesło pierw szo­
rzędne 1 kor., drugorz. 60 hal.: s to jące  miej­
sce 20 hal.

Należy się spodziewać, iż udział publiczności 
będzie bardzo liczny.

49 rocznica Powstania styczniowego w So­

kole podgórskim. Staraniem  Tow. gimnastyoz. 
Sokół* w P odgórza  odbędzie się w sobotę 3 

lu tego b. r. o g. 8 rano w tn t. kościele para­
fialnym  uroczyste nabożeństwo żałobne za spo­
kój dnsz poległych w r. 1863.

Prezes wzywa w szystkich druhów, w szcze­
gólności aum ndarow anych do wzięcia udziału w 
nabożeństwie.

Z Dzielnicy XX (Dąbie) piszą n a m : M iejski 
Urząd zdrow ia powinien raz wreszcie wglądnąć 
w stosunki, Jakie panu ją  pod względem hygieny 
w tutejszym  szynka. W łaściciel jego, n iejak i 
L ieberfrennd, o trzym ał niezasłożenie k o n ces ję  
dzięki poparcia tu tejszego  radcy m iejskiego p. 
S zarka i ex-wójta Ostrożnego

Zapewne ty lko dzięki poparciu tych  panów 
nie  zam knięto zaraz po k ilku  dniach Lieber- 
freundew i przedsiębiorstw a, k tó re  zwąc się 
sznmnie domem gościnnym mieści się w lokalu 
zupełnie nieodpowiednim, ciasnym i ciemnym, 
a utrzym anym 1 niesłychanie niechlujnie. Dodać 
trzeba, że wybryki podpitych guści szynkowych 
wywołoją zgorszenie w sąsiedztw ie, zwłaszcza 
u dzieci. K om isya san ita rn a  przeraziłaby się, 
gdyby zaglądnęła do te j nery, a zaglądnąć prze­
cież powinna.

D eputacya z Dąbia zwróciła się ju ż  do wi­
ceprezydenta S ta rsk iego  z prośbą o interw encyę 
i nfa, że m ag is tra t zajm ie się in teresem  p. Lie- 
berfrennda.

Nowa dzielnica Wielkiego Krakowa. Ja k
wiadomo, z dniem 1 lu tego  b. r. przechodzą pod 
zarząd R ady m iejskiej i m ag istra tu  m. K rako­
wa, n a  mocy nstaw y krajow ej, g m i n a  P ł a -  
s z ó w i o b s z a r  d w o r s k i  P ł a s z ó w .  P rzy­
łączone tery to rya  będą stanow ić d z i e l n i c ę  
XXI m. K rakow a i zostaną  włączone do IV ko- 
misary&tn obwodowego m iejskiego przy płaen 
W W . Świętych 1. 6. D la u łatw ienia stronom  
porozumienia się z kom isaryatem  zostanie u s ta ­
nowiony zastępca kom isarza, k tó ry  będzie urzę­
dował w Płaszowle w budynku, w k tó rym  się 
dotąd m ieścił tam tejszy  urząd gm iuny, od go­
dziny 10 — 1 z potndnia i od 5— 6 popołudniu, 
w niedzielę zaś i św ięta od godz. 1 0 — 12 przed 
południem.

Aresztowanie kobiety szpiega. W czoraj nad 
ranem  aresztow ała polieya w jednym  z tu t. 
hoteli kobietę-szpiega. P rzeb ieg  aresztow ania 
był n a s tę p u ją c y :

Przed kilku dniam i przybyła z Król. Po l­
skiego do K rakow a 20-le tn ia  A ntonina Kruczy- 
kow ska. Z araz na  drugi dzień po je j  przybyciu 
polieya zwróciła na n ią nwagę. K ruczykow ską 
chodziła po podrzędnych szynkach i tam  na 
wiązywała znajom ości ze żołnierzam i. Z najo­
mości naw iązane przez K ruczykow ską w ydały 
się podejrzane. Polieya p rzy stąp iła  natychm iast 
do zbadania całej sprawy. J a k  się następn ie  
okazało —  K ruczykow ską m a pochodzić z Ło­
dzi i ma b jć  córką bogatego przem ysłowca (?) 
była zaś w W arszaw ie przez pew ien czas ke l­
nerką, a następn ie  k a s je rk ą .

W edług przypuszczeń policji, K ruczykow ską 
zm yśliła nazwisku i m iejsce swojej przyoale 
żności. P rzy  aresztow anej znaleziono wiele li­
stów  oraz adresów, świadczących, iż Kruczy- 
kow ska pozostaw ała w ścisłych stosunkach  z 
pewnem i osobami w Łodzi i P etersburgu .

Podobno K ruczykow ską m iała wyjawić w 
śledztw ie instrukeye, jak ie  otrzym ała z ochrany.

Niebywała sprawa szpiegowska. W spraw ie 
aresztow anego szpiega Paw ła Pełk i m iały wyjść 
na Jaw  różae fa k ta  i dowody, świadczące n ie­
zbicie, że Pełka trud n ił się szpiegostwem  w pół­
nocnej i południowej An3tryi.

M iejska szkoła  gospo d arstw a  domowego 
dla kobiet. Wczoraj zakończono pierwszy pię 
ciomiesiączny k u rs  gotow ania w m iejskiej szkole 
gospodarstw a domowego. Pobierało na  nim na­
ukę 20 pań i panien z inteligencyi. W czorajsza 
kolacya, ja k ą  nczestniczki k u rsu  w łasnoręcznie 
przyrządziły  dla grona zaproszonych gości była 
dowedem, że w czasie półrocznego kursu  p ra ­
cowały p ilnie i sz tukę  k u lin a rn ą  dobrze opa­
nowały. Z asługa to  tak że  dzielnych kierow ni­
czek ku rsu  d y rek to rk i p. W ładysław y B i e ń ­
k o w s k i e j  i nauczycielki p. Zofii Szczudtowej, 
k tó re  nie szczędziły starań , by swoim uczeni- 
oom jak  nfjw ięcej praktycznej i teoretycznej 
wiedzy ku linarnej przysporzyć.

Z dniem 5 lu tego rozpocznie się drogi 5 m ie­
sięczny k u rs  gotow ania, k tó ry  m a dostarczyć 
nowego zastępu  dzielnych gospodyń.

Koncert kwartetu Capeta odbędzie się Jutro 
ja k o  10 z cyklu, urzędzonego przez Dyrekcyę 
koncertów  krakow skich. Jedyna w sezonie pro- 
dukeya kam eralna  i ta k  znakom itego zespołu 
sp o tka ła  się z godnem podniesienia za in te reso ­
waniem m uzykalnych sfer. K asa rozporządza już 
niew ielką liczbą biletów. Program  koncertu  sk ła ­
da się z k w arte tó w : M ozarta D -dur N r 21 —  
B rahm sa C -moll i B eethovena Cis moll Op. 131. 
N r 14.

Koncert Józefa Śliwińskiego. Wobec podno 
szonych przez Towarzystwo M uzyczne w ątpli
wośsi co do daty  koncertn  Józefa Śliwińskiego, 
ośw iadczam :

1. K oncert ten  odbyć się może ty lko  dnia 
16 lutego, gdyż ja k  pisał znakom ity  a rty s ta , 
je s t  to jedyny dzień, w którym  grać może w 
Krakowie.

2. W  tym  względzie zw iązany jestem  kon­
trak tem  jeszcze z 20 lipca zeszłego ro k  a, o 
cZem w października Towarzystwo Muzyczne z a ­
wiadomiłem, odm aw iając już  wówczas udzielenia 
sali na 16 lutego.

3 Towarzystwo Mnzyczne celem uzyskan ia  
sali dla innego koncertn , z z a t a j e n i e m  p o ­
w y ż s z e j  o k o l i c z n o ś c i  odniosło się wprost 
do gminy, co dotąd od czasu ja k  dzierżawię 
salę S tarego  T eatru  nigdy p rak tykow ane nie 
było.

4. Na zawiadomienie m ag istra tu  z d n ia  9 
bm. w ynikające z błędnej in fo rm acji, udzieliłem  
natychm iast w yjaśnienia, że dniem  16 lutego 
jnż nie rozporządzam.

Ubolewam, że spraw a ta  w skutek kom uni­
k a tu  Tow. Muz. wyszła na forum publiczne, nie 
wątpiąc, że akcya zm ierzająca do uniem ożliwie­
n ia  w ystępu w K rakow ie znakom item n naszemu 
pianiście, nie spo tka  się z ap robatą  ogółu.

Teofil Trzciński.

XI. wieczór muzyczny w Stow. Nauczycielek 
odbył się w niedzielę 28 b. m. W ypełnił on po 
brzegi salę stow arzyszeniu doborową i praw dzi­
wie m uzykaloą publicznością, k tó ra  żywo okla­
skiw ała p iękną grę pań Łakocińskiej i W asyli- 
szynówny oraz śpiew  panny W andy Szklarskiej, 
k tó ra  w ykazała in teligen tne  zrozumienie i do ­
skonałą  metodę.

K oroną Jednak wieczorku był k w arte t n ie­
wieści smyczkowy, złożony z p an : Nebelskiej, 
K frkorowej, KamińskieJ i B aranow skiej —  do­
skonale zgrany i subteln ie w ykonujący, oraz 
dek lam arya m łodziutkiej am atork i panny J ę ­
drzejew skiej. Burze oklasków zm usiły ta k  
k w arte t, ja k  dek lam atorkę do licznych n ad ­
datków .

Powodzenie wieczorów, urządzanych przez 
sekcyę m uzyczną stow. naucz, w świecie muzy­
kalnym  i młodzieży dowodzi ja k  w ielką m ają 
ons w artość m uzyczno-pedagogiczną i życzyć 
im trzeb a  ja k  najpom yślniejszego dalszego roz- 
wojn.

Walne zgrom. krak. sekcyi austr. Zjedno­
czenia sędziów odbędzie, się w niedzielę dnia 4 
lu tego br. o go iz. 10 w sali N r 3 sądu  k rą j. 
cyw. w Krakowie. P erządek dzienny: Spraw o­
zdanie W ydziału. P ragm atyka służbowa. Ordy- 
nacya adw okacka. Spraw a pomieszczenia sądów. 
W nioski członków.

Spóźnienia pociągów. Skutkiem  panujących 
mrozów i w ielkich zasp śnieżnych w Rosyi i 
Rumunii pociągi lwowskie przychodzą do K ra­
kow a z wielkiem opóźnieniem Dzisiejszy po­
ciąg pospieszny, k tó ry  m iał przybyć o g. 6‘30 
rano, przybył dopiero o g. 7 35.

Eksc. Hauenschild, prezydent najw. Izby 
obrachunkow ej przejechał z W iednia przez K ra ­
ków do Zakopanego.

Z „Sokoła". W ielka zabaw a kostynm ow a 
„Sokola" krakow skiego  odbędzie się we czwar­
te k  dn ia  1 lu tego b. r. Komisya ukończyła już 
rozsyłanie zaproszeń ta k  dla członków ja k  i 
dla gości. — Obecnie przestąpiono pod k ie­
runkiem  p. W ład. Niemczynowskiego do deko- 
racyi sal i gabinetu  dla pań. — Komisya przy­
pom ina jeszcze raz, iż b ilety  w stępu nabywać 
będzie m ożna ty lko za zwrotem zaproszenia.

Stowarzyszenia fryzyerów, golarzy i peru- 
karzy kom unikuje nam  :

Na mocy nebwały osta tn iego  W alnego Zgro­
m adzenia Stow arzyszenia fryzyeiów  w K rako 
wie zam ykane będą począwszy od 21 lu tego 
b. r. w szystkie zak łady  fryzyerskie już  o godz. 
8 wieczór z w yjątkiem  sobót 1 dni przedśw ią­
tecznych.

Celem uniknięcia nieporozum ień uprasza 
Stow arzyszenie Szanowną Publiczność o łaskaw e 
zastosow anie się do powyższej uchwały.

Muzsum etM|rsfl«zuB w Kraktwit ulica Studencka 
1. 9, wzbogaciło się następującymi przedmiotami do 
zbiorów

P. Di Dą b r o w s k i  ofiarował: dwa kilimy zbaras­
kie, szesnaście h ftowanych kosiul ruskich, dwie haftOr 
wane koszule słowackie, dwanaście haftowanyoh rę­
czników i peremitek ruski-h, czterdzieści sześć przed­
miotów huculskich, to jest: dwa fartuchy, dwa pasy, 
torbę, trzy laski, dwie fajki, cztery pierścienie, sprzą­
czkę do guni, tabakierkę szesnaście pisanek i czter­
naście fotografij, także dziewięć haftów siedmiogro­
dzkich — razem 88 przedmiotów.

Ks. K a r o l  Su  w a d a  z Radłowa darował: trzy 
chustki wiązane w czepce, chustkę wełnianą, dawny 
pas rzemienny, nabijany gnz kami, ramkę drewnianą, 
r*> żbiouą przez chłopca, różdżkę weselną i „świat" ze 
słomy z Marcinkówio pod Radłowem, chustkę wią­
zaną w czepiec, chustkę na ramiona ze wsi Zdrochec; 
chustkę wiązaną w czepiec i „świat" z płótna ze wsi 
W ał-Rada, wreszcie starą narzutkę płócienną i  Ra­
dłowa — razem 13 przedmiotów.

Prof. Dr F r a n c i s z e k  B u j a k  darow ał: figurę 
św. Jana Nepomucyna, rzeźbioną w drzewie przez 
wieśniaka, starodawną stępkę drewnianą, miareczkę 
na zboże wyplecioną z korzenia, pas skórzany nabi­
jany gwoździkami, dwie koszule kobiece haftowane, 
spódnicę białą haftowaną, chnstkę białą haftowaną 
wiązaną w czepiec, cztery chusteczki na głowę kolo­
rowe, pięć gorsetów sukiennych i adamaszkowych, 
dawny Kaftan męski, sukienny z Jurkowa i materyę 
na „anderak" z Nowoszyc w powiecie Kobrzyńskim, 
razem 20 przedmiotów.

P. J a n  M a t y  g i k  darował: żupan kobiecy i gor­
set z czasów kościuszkowskich, kaftan męski, sukien­
ny, dwie białe chustki haftowane w r. 1867, wiązane 
w czepce, „rantach" biały, haftowany ■ roku 1867, 
gorset sukienny z roku 1859, starodawne pęta na 
konie, palmę wielkanocną, kosę z grabkami i kasi- 
sko, z kabłąkiem, z Cholerzyna — razem 11 przed­
miotów.

Wielm. Ks Kanonik T e o f i l  F l i s  darował: 
skórzaną torbę i parę skarpetek z Czarnogóry.

P. A l e k s a n d e r  K u n z e  ofiarował: dzbanuszek 
i parę skarpetek bośniackich, oraz sandały drewniane 
z Alzacyi

P. S t a n i s ł a w  P e l e k  ofiarował: kaftan mę­
ski, krakowski, model studni z żurawiem i model 
stępy nożnej z Wojsławia.

Wszystkim Czcigodnym ofiarodawcom Zarząd 
Muzeum składa serdeczne podziękowanie i uprasza 
wszystkich przyjaciół Muzeum etnograficznego o dal­
sze dary do zbiorów Muzealnych.

Związek sksasaiszsy urzędników, profesorów- i 
n uc/ycieli przyjmuje wpisy na członków „Stowarzy­
szenia krawieckiego" w kancelaryi Związku, Szew* 
ska 21, I p. w godzinach między 6 a 8 wieczór. — 
Udział wynosi 29 kor., wpisowe i  k o r .; kwotę tę 
24 kor. można spłacić w 6 ratach miesięczuyoh. — 
Członkiem Stowarzyszenia może być tylko członek 
Związku ekonomicznego.

Wpisowe do Związkn wynosi 1 koi., a wkładka 
roczna 4 kor. płatna w ratach kwartalnych.

Z Czyta n, dla kobisł im J. Słowaokia|a. O d c z y t  
o Brazylii dalszy ciąg wygłosi p. Zawadzki w Czytelni 
im. Słowackiego Rynek Główny szara kamienica 5 
lutego o 6 wiecz.

Msza iw. aistisazsa Arcybr. Przenajśw. Sakra­
mentu odprawioną będzie we czwartek dn 1 lutsgo 
o godz. 8 w kościele Felicyanek na Smoleńsku, a 
Adoracya wspólna w drugi czwartek dn. 8 lntego o 
godz. 3.

Z Cyrku Edlsus. Z dniem 2 lutego zmiana progra­
mu, którego punktem kulminacyjnym będzie dramat 
Urbana Goda p. t  „Czarny Sen". Nie mniejszą atra- 
kcyą będzie komiczny obrazek „Maciuś, jako ofiara 
wina Bordeaux“ w wykonaniu Maksa Lin dera, oraz 
„Natrętny służący". Programu dopełni Żurnsl P&the- 
go. W piątek dnia 2 lntego z powodu święta będą 
dane a przedstawienia, o godz. 4 popołudnia i o 8 
wieczór.

Nissstrsiso sbsbsdztsU sią z brołą. Wczoraj 
popoł. zawezwano pogotowie ratunkowe na ni. Zam­
kową do Dębnik, gdzie 13 letni Jan Panek, zabawia- 
jąe się flobertem tak nieostrożnie nim manewrował,
że 11 letniej dziewczyrffce Maryi Majcherczyk prze- 
strzelił lewą dłoń. Lekarz dyżurny po opatrunku po­
wierzył dziewczynkę opiece domowej.

Kradzież z właaanloa. Do mieszkania p. Gold- 
stoffa przy ul. Bożego Ciała 1. 10, włamał się ubie­
głej nocy 13 letni Gerson Schenberg i skradł stamtąd 
garderobę i bieliznę wartości I0C kor. iłodzieja zam­
knięto w aresztach.

Przsdpsksjowy złsdzisj. W sprawie aresztowanego

N a K a r n a w a ł I
m Zakładzie ogrodniczym dla osieroconych chłopców 
KARMELICKA 66. W KRAKOWIE KARMELICKA 66,

9 DEKORACYE SAL BALOWYCH 9
Dla P. T. Komitetów urządzających zabawy, pikniki lub bale odpowiedni 
do zamówienia opust. Żamówienia z prowincyi odwrotna pocztą.
Adres telegr.: Józefici Kraków. Telefon Nr. 112.

B u k iety
i wiązanki:: 

kotylionowe.

Drogi Krzyżowej
artystyczne wykończenie na płótnie, blasze i papierze w ramach lub bez 

W różnych wfelkożclaoh.

Kwiaty metalowe nie czerniejące, jako ozdoby 
ołtarzy I I w l o c ^ -  Obrazy treści religijnej i rodza­
jowe w raulach gustownych. — F e r e t r o n y ,  krzy­
że, lampki, kropielnice książki do nabożeństwa.

poleca 
po 

cenach 
naj- 

nll

K.Zajączkowski
Kraków PI. Maryacki i. 8.

j .
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ones d*j pod zarzutem kradzież; _-»ru ,oby z przed­
pokojów Józefa Dziewońskiego wyszło oz j»v , ii 
Dziewoński kraul , r> i  z niejakim J.wOiskim ubra­
nia i sprzedawał je ua t udocie Miedzy innemi okradł 
asyst. akad. Lztnk Pięknych Wojnarskiemu gaideiobę 
na znaczną snmę pleniędly,

Pofl' " ł. linia 30-go stycznia termom • tr 
doszedł od ■+■ 7’i  do +  3*6 0., barometr po­
południa opadał.

Dula 31-go stycznia o godzinie 7-mej rano 
•tan iaronietrr 760*5 b u ., termometru +15*6 
0, wiatr: wschodnio północno wschodni.

Kronika ^miejscowa,
W rocznicę powstania styczniow ego. Z R a­

kszawy p . > i  r.fci :
R nchii~» to u jsz e  koło T S. L. urządziło w 

ubiegła m e-lzb lę  w ieczorek styczniow y z nader 
urozmaiconym program em . P iękne przem ówienie 
p. Bor o s  ca, poryw ające deklam acye, doskonale 
skom pletow any c h ó r ,  tudzież dobrana o rk ies tra  
znakom icie wywiązały sie ze swego zadania — 
Zakończono przedstaw ieniem  : „W k a to rd z e " .— 
Nic n ie  pozostaw iająca do życzenia, s ta ran n a  
gra  tn t k ó łk a  am atorskiego, z p raw Jziw ą wer 
w ą odtw arzającą swe role, nagrodzoną została 
oklaskam i zadowolonego andytorynm , oraz m iłem 
przekonaniom , że korzyśó z przedstaw ienia p ły­
nąca, Btanie się dalszą ceg iełką w Dodo wie w ła­
snego domo indowego.

W PinSknCłl Wielkich (pow. podgórski) ode
gra ły  dzieci szkolne w b. m. -Ja M |k a "  uk ład a  
'W. »2 alajówny, arozmaicoHe w yjątkam i z „ J a ­
se łek" ks. W alrzyńsidego f tańcam i narodowymi. 
Przedstaw ienia cieszyły się nadzwyczaj rem  po­
wodzeniem Z* każdym  razetb lu"nośó form alnie 
oblegała budynek szkolny, aby docisnąć się  na  
przed staw ienie. O rano „Jase łka*  dv. j  razy bez­
p łatn ie dla dzieci i mtudziofty i tuzy rasy za 
skrom ną opłatą dla starszych  Z czystego zy 
sku  90 k or. 20 h. wręczono część miejscowemu 
ks. proboszczowi na  zakład  w Fawlików icacb, 
a za re sz tę  urządzi się u* wiosnę, wycieczkę 
dzieci szkoli ych do kopaln i w W ieliczce. P ra ­
wdziwa wdzięczność należy się nauczycielkom, 
pp Schniizlównie, Olodtownie i Scw irutów uie, 
że d ługą i mozoluą p racą pokazały, co można 
zrobić z dziećmi tutejdzem l.

W  P iask ach  W ielkich panu ją  dziwne s to ­
sunk i i zaniedbanie, Jakiego nie cn»iazłby może 
już  naw et w  G alic ji. Sam i to  rzeżnlćy, handla­
rze i przemysłowcy, a  p o c z t y  n i e m a .  Gmina 
wnosi podania o pocztę do Lwowa, ale nąw et 
odpowiedz! nie m ole się doczekać. M oieby ra ­
czył wglądnąó w tę  spraw ę krakow sk i Inspe 
k to ra t pocztowy

Niema ta  ani kasy  Reiffeisena, ani Kółka 
rolniczego. Nie zaglądnie tn  n igdy n ik t z od 
ozytem ani z Tow arzystw a Ouwiaz Udowej, 
an i z T. S L. — A przecież ludność ta l ejsza 
t u  pragnie godziwej rozryw ki, n ie  m og ia  się 
„ Jase łkam i" dosyć nasycić.

Dużo * od.c tn  obiecają po obecnym wtsści- 
ciem Piasków  W ielkicb, p 'Cbronowskim, w ła­
ściciela Grand H otelu  w Krakow ie, I ióry j .h a  
m t.w in  i m ajętny , a ene-giczny może wieie do 
brago zrobić.

ja se łk a  W Wojniczu D nia z8 b. m. odegrały  
dzieci szkolne w sali Tc w glmn. „Sokół" „ Ja ­
se łk a" , urządzone staraniem  miejscowego nau­
czycielstw a Dzięki aailnym  zabiegom  i nmle 
JętHej re iy se ry i — „ Ja se łk a "  'wypadły bardzo 
dobrze.

U znanie należy się w pierwszym rzędzie 
nauczycielkom  pp. P a k s ó w n y m ,  wielce czyn­
nym i niestrudzonym  działaczkom  m otylku w 
miejscowem kole T. S. L., ale na  każdem  polo 
pracy społecznej i narodowej. W . T

1  iyCia Polonii na k^esabłl. Piszą nam  z 
M o r a w s k i e j  O a t r a Dy:

S taran iem  D yrekcyi s il.o ły  pclshlej T. P. L. 
odegrali w dniu 28 b. m. w w ielk:ej t  li „Do* 
mu polskiego* uczniowie uzupełniającej BZkoły 
przemysłowej, należący do „O gniska* term inu 
toró  » „ Ja se łk a"  p. t. „W  N arodzenie Boże", 
F ranciszka  Kruczmowskiego.

P iękna g ta  młodych am atorów  oraz śpiew 
kolenil i pieśni wywarły na  bardzo licznie ze­
branej pnblieznośei głębokie wrażenie. Szczegól­
niej podobał się obraz „U żiobkz*, kiedy to  
biedni pastorze, skład • ’*c a  ry , b łaga ją  Dzie 
ciąkko Jezus I N ajśw iętszą Pannę Maryę o w ol­
ność naszej nieszczęśliwej Ojczyzny.

Bnrcą oklasków  darzono młodych w ykona­
wców

Reżyserow ał p. Słowik, śpiew am i dyrygo 
Wała nauczycielka p. Źyciionlówna. —  jjo rhód  
b ru tto  wynosi 150 kor. W śród puDlloznobci mo­
żna było zauważyć również Czechów, k tó rym  się 
„Jasełka*  bardzo podobały.

Ofiary sp o rtu  aanbczjrow cgo Piszą nam  
z W a d o w i c :

Nie m a dnia, aby podczas saneczkow ania 
n a  ulicy Słowackiego obeszło się bez w ypadku 
Kończyło się rw ykie nz  w iększym  lub m niej­
szym guzie gTm naayp '!s ty  a„ zem dleniu, po­
darc ia  obrani , a każ y m niejszy w ypadecibk, 
każdy  wywrót bani w* Uszne audytofyom  do
Smleohu i oH  * <Tw-

W  ponie l { żd.tr*vl się jed n ak  powa­
żniejszy wy on . u Ł now ic le  zjeżdż'1 z góry

natychm iast zanaarm eryę.. w N< wosleUoy, k tó ra  
sprowadziwszy z Bojan kom isyę sądow o.lekarską, 
ndała się na m iejsce zbrodni.

Po zba danin za tok skonstatow ano, iż nie­
szczęśliwy zginął od koli karabinow ej.

W krótce zgłosił się u przewodniczącego ko- 
misyi miody człowiek w to w irzystw ie  pewnego 
cbłopa z Nowosielicy i przedstaw iw szy się jako 
H., ntndent medypypy i S zw ajn  .y i udzielił na­
stępujących w yjaśnień:

Dzioń przed « ypadkiem  przyjechb. on z za­
mordowanym, k tó ry  nazy r a t  cię D ym itr Saba- 
UuW, rodem z Rosyi, de Nowosielicy z Zurychu, 
gazie obaj uczęo»c*ali na medycynę. N ie mając 
legalnych paszportów , cneieli przejść granicę w 
sposób tajem ny i w tym  celu ndaii się do ow e­
go chłopa, k tó ry  też za pewną zap ła tą  zgodził 
się przeprowadzić ich przez granicę.

Gdy jeu n ak  w r z z przewoanikiem  około 
gadziny 2 w nocy znaleźli się na pasie grani 
cznym i przechodzili p |g p (  zam arznięty  strum yk , 
posypały eię na nich ze s trony  rosyjskiej strzały , 
a Sabanow, ugodzony ku ią  w serce, padł t r a ­
pem na m iejsca. Opowiadający wraz z przew o­
dnikiem  um knęli z powrotem na s tro n ę  an 
stryacką.
i  W koócu H. dodaje, iż żołnierz rosyjski 
strzela ł bez poprzedniego wezwania „»tój“ , oraz 
twierdzi stanowczo, że Sabanow posiadał przy 
sobie około 300 franków , k tó ro  w Nowosielicy 
zm ienił na rab ie , jak o też  różne dukum enta, z 
czego jed n ak  przy trup ie  nic nie znaUziono. 
W idocznie więc sa łd a t rosy jsk i po m orderstw ie 
obraDcwał w dodatku  sw ą ofiarę.

Ze iw ia ta .
Rewelacyb B yrcąw a o zam achu a a  s to ły -  

pina. Bo len w ogłasza w piśmie „Budnszeznosó" 
rew e'aeye o ran* tono na  Stołypm a i podejm uje 
się uaowodnlć, że zam ordowanie Stołypina 
nie było następstw em  Jodynie pieadoU ości o- 
chrany, a le  był to  wynik spisku, zorganizow a­
nego w prost przez ochranę. Zabójca Stołypina, 
Bagrow miał niety lko zubięzpieczoną ncięę»kę, 
ale nadto  przyrzeczone wynagrodzenie wi sam ie 
200 ty ifęcy  rubli. — Ucieczka planow ana byiz 
w ten  sposób, że tuż  po zam acha oohrana miał* 
zgasić w szystkie św iatła eU ktryozue w tea trze . 
Bagrow zaś miał wśród panującej ciemności 
spokojnie wyjść ao garderoby, gdzie przygoto­
wane były dla niego oficerski szynel, czapka i 
szabla, n z  ulicy zaś czekał na niego autom obil, 
k tó ry  miał go zawieźć w bezpi czne miejsce. 
P ian ten  nie ndai się jeay m e z tego powodu, 
że m echanik, pełniący slnżbę przy roztącznikn 
elektrycznym , nie dopuścił do ap a rą tu  agen ta  
ochrany, mimo, że ten  wylegitym ow ał się nale 
życie. Św iatła  e lektryczne nie zgasły, wobec 
czego Bagrow przez dłuższą chwilę nie wiedział, 
có ze sobą uczynić, K iedy oprzytom niał i rzu ­
cił s*ę do ucieczki, było Już za późno, zoscał 
schw ytany, a  później z pośpie?hęm powies*cmy 

Połoibbk Mąkdufa. Zm arły w c s t  tuich dniach 
szw agier k ro iz  an r-elskiego książę Pife, był w 
prośiej linii potom kiem  M akdufa, jednego z gló 
w mych przeciwników szekspirow skiego M akbeta. 
Urodził się w r. 1H49 ja k o  syn hr. Jam esa  i 
mAtzonki Jego A gnlbsski z domn H rya. Poślą- 
biwszy ę: r. 1867 oÓrkę k ró la  Edw arda, Lndwi- 
icę księżniczkę W o lk ie j B ry tan ii i lrlandyi o 
trz y m ii ty tu ł kS. Fife. Pozostaw ia żonę i d * ie  
c ó rk i: A leksandrę i Maud. Jak. wiadomo, k s ię ­
stw o F ife znajdow ali się z córkam i na parow ca 

Delhi", k tó ry  osiadł na mieltźuie i rozbił się 
n "yb rzeży  m iro k an sk irh  Podczas akeyi ra tu m  
-owej przy nader wzbnrzonym morza i desiczn, 

a następnie  wędrówki nocnej do połołonego o 
k ilka  kilom etrów  s- bronienia w la t: m i mor 
sk isj, cała rodzina niegła silnemu przeziębienia, 
co boz w ątpienia pogorszyło etan  księcia i przy­
spieszyło zgon jego  Tyto! k s ię d a  F.fe o trz y ­
mał w bwoim czasie jeszcze Tnan M akduf od 
M alkolma, następcy  M akhetha.

Jąk A m e ^ k a n k a  „zabaw ia" sw ych g o śc i?
Z Nowego Jo rk n  nadchodzą najdziwaczniejsze 
^ .adom ości o najiozm aitszych  tańcach  tow arzy­
skich, ja k ie  tam  sta ły  się  modnemi. Tańce tę  
rozm aicie Bię nazyw ają. Ale dotąd w szystko to 
było niesem a porów nania do tow arzyskich za­
baw i nrządzeń, Jakiem i pani Crocker Gpnrand 
swych gości zabaw ia i powołanych i niepowoła­
nych kry tyków  pobudza ao protestów .

Sam a w o sta tn im  czasię w pewny m wielkim 
now ojorsk m dziennika opisywała, dlaczego go­
ści s» y ch  w ten  Bpoeób zabaw ia i dlaczego 
myśl ta k a  je j się nasunęła. N ajnow szą sensj,- 
cyą w jej dem a (.o ryg lnalnem i nocam i" nazy­
wane byw ają n niej Zabawy) był tan iec  „w szyst­
kich narodów ". Na częm t  .niec ten  polegał, 
t ru d ” o wiedzieć, ale skąd m ateryał do niego 
pochodzi, szm a pani Gunrand o tern opowiada. 
Jak o  całkiem  młoda dziewczyna przybyła do 
D rezna i s tam tąd  ndała się do Csecb. Tn po­
znała czeskie narodow e i kostyam ow e tańce, i 
to  był pierw szy taniec, k tó ry  włąCzylb »- swej 
pam ięci do „ tańca  w izystk ich  narodów".

Później przebyw ała przez n iejak iś czas w 
poindniowej Kalliorni>, gdzie o trzym yw ała ro z­
ległe stosunki tow arzyskie ze staram i kasty lij- 
skiem i rodzinam i, k tó re  tam  osiadły Ł afwo od-

pniu i kayiu* sobie prt„x ra tą  &oc pokazywać 
najrozm aitsze tańce  japońskie.

Indye były dla niej najbliższym przystań  
kiem. T am  wiele podróżowała i w podróżach 
sw ym  m iała sporo jzoąęseia. Dwie je j  indyjskie 
służące prosiły j ą  o urjóp nz wieczór n» ja k ą ś  
nroesystość re lig ijną . Pani Gouraud dowiedziała 
się, że n a  nrorrygtości tej będzie wiele ta c  
zwanych tańców  religijnych. Zgodziła się więc 
na udzielenie nriopo pod tym  je d n a k  w arun­
kiem, że i iej będzie Wulno tam  się udać, na 
co oczywiście bez większych trudności p rzysta­
no. Co praw da religijnym  tańcom  w Birmie 
m uoiałj się  przypatryw ać w bardzo niewygo- 
dnem  położenin, gdyż musiała wejść na  drzewo. 
Ale pokonała te  trndności, nauczył* się tańce 
tego i w prowadziła go do swych salonów w 
Nowym Jo rkn .

Z egzotycznych tych krajów  w yruszyła do 
Enropy. W Paryża zapoznała się z ja k ą ś  panią, 
k tó ra  podobny m iała gust. Obie wydały bał, 
na  k tóry  w s»/scy  goście przybyć m usieli w 
Btarogreckich stro jach . Jednocześnie w Paryżu 
nasunęła je j się Jeszcze aziw aczniejsza myśl, 
k tó ra  oczywiście przeniesioną została  do No­
wego Jorkn . Pewna A ngielka urządziła tara 
nro rzysteść harem ow ą, na k tó rą  pani Gonrand 
został* zaproszoną. Goście siedzieć m nsieli na  
podłodze, a  m uzyka był* wschodnią, nsłnga 
w schodnia, tańce  wuchodnie, s tro je  wschodnie. 
Jednem  słowem wszystko wschodnie, a pani 
gospodyni niedsiała w .śro d k a  aall n a  tronie, 
jak o  Kroiowa wuchoan. To w ssyatko zaprow a­
dziła oczywiście pani G onrand w swych salo­
nach w Nowym Jo rk n , k tó ry  s>ę znakom icie 
tam  zabawia

Nie m a, to  ja k  mieć Jbnm^r, a przy bnmorze 
pieniądze.

Wspólna komunia i uroczysta Msza św. So-
dalicyi nauczycielek w K rakow ie odbędzie się 
jn tro  we czw artek  o godz. 8 rano w kaplicy 
Scdolicyi przy kościele św. Bur nary

Z m am . S tanisław  T w o r k o w s k i ,  dok tó r 
« »zech nank  lekarskich , przeżywszy la t 39, 
zm arł 29 bm.

Jm ia  > Biaelonów M r o e z k o w s k a ,  żona 
a rty s ty  m alarza, przeżywszy la t 58, - zm arła 
29 om

T ytus Z a j ą c z k o w s k i ,  emer. st. zarządca 
eło«y, przeżywszy la t  74, zm arł 29 bm.

Jn lian  Rom uald B r z s s i ń s k i ,  kup i es, prze­
żywszy la t 61, zm arł 3i) bm

Ludwik M i o d a s z e w e k i ,  w 28 r. życiz 
zmarł 29 hm.

Kslw rrjrjskicj n i  b jo rb ig h u  D r Szeiler koncy-1 gad  nać, że zapoznała się i zebrała  h iszpańskie 
p .cn t adw okacki z K aiw aryi I ta k  n iesaczęśli-' tańce  narodowe z m ałą dom ieszką am erykań-
w'e wypadł s  saneczek, że w dwóch latejscach 
nogę złam ał.

Pojedynek polityczny, z  powodu przedrnkn 
k  „Nbwej Gauecie* a rtyku łu  „G ońca" z dn ia  21
stycznia w y m ie r z o n e g o  przećtwk© „(JłoroT-i W ar- 
szaw skiem u", p R om an Dmowski wj zwał na  
pojedynek p. S tan isław a K em in e rs , redaktora ' 
„Nowaj Gazety*. S. K em pner je s t  ż y J e -  i na­
m iętn ie zwalcza p. D m owskiego i p o h ty k l n s  
rodową] dem okracji w K rólestw ie ja k o  „an ty - 
osmlck ł“ . Do pojedynko zapewne n ie  stan ie.

Zajście ml granicy óustryódko rosyjskiej — 
Z N o w o s i e l i c y  donoszą:

D uia 27 bm. o gods. 7 rano  dwąj strażn icy  
skarbow i z Nowosielicy, w racając ze stużhy no 
cnej do domu, z rzk rili leżąoe n a  brzCim g ran i­
cznego strum yka, w kałhży skrzepłą] na mrozie 
krw i zwłoki mfodego, najwyżęj 34 la t  liczącego 
1 elegancko obranego mężczyzny. Uwiadomili

ską. Od tego czasn planouro zbierała w szystkie 
tańce tow arzyskie, gdyż odtąd  podróżowała po 
najrozm aitszych krajach, a  wszędzie uw agę swą 
s k ł u ł a  na tsńce , k tó re  sk rzę tn ie  grom adziła.

N ajpierw  zam ieszkała przez ja k iś  czas w 
M eksyku, n a s tę p ie  w Honolulu. Z  owych czu­
b ó w  — opowiada —  szczególnie pozostał Jej 
w pam ięci taniec w domu królew skim  W szyscy 
geście okryci zestali girlandam i kwiatów, k ra ­
jowcy zabaw iali się w taniec, na«^ tu y  „K pi". 
J e s t  to  ciekaw a m ieszanina „nocy rrorl-.znej, 
poiprukn m orsa, zwieszających się gwjazd . za­
pachu kw iatów ". Tanieo, Jaki poznał* w Hono- 
Inln, sta le  te raz  bywa pow tarzany w je j sa lo ­
nach w Nowym Jorkn

'i Honolalo do Japon ii było dla pani Gon- 
rand  ty lko małym skokiem . Tam w ynajęta — 
na pieniądzach je j oczywiście nie zależało — 
na ? !  godzin w Tokio „herbaciarn ię  100 sto -

Rep«rtv«r teatru mi«tsMef e v  Kra rewie
Środa. „Opitkąj się Amelią", kom. w 3 akt. J.

Feydeau.
Czwartek. „Majerowie".
Piątek popu! ..Betleem l ulskie".
Piatel Wioozór „Legion".
Sobota. „Gad", sztuk* w 3 akt. Czesława Halicza 

tnagrbdzoua II nagrodą na konkursie Teatrów War. 
SZoWakich).

Niedziela popeł. ^Wesele", dramat « 3 aktach St. 
Wyspiańskiego

Niedziela wieczór. „Sąd“ .
Poniedziałek. „Zemsta", kom. w 4 akt. Al. hr. 

Fredry. (l)la młodzieży szkolnej).

Ze sportu.
Wojskowe zawody narciarskie w Zakopanem

odbędą się dnia 2 lutego na  zakończenie pierw 
sżego kursn  narciarskiego korpusu  krakow skie  
go. W yścig odbędzie się sposobem Zdarskyego 
w Suchym Ź 'eb ie  (K alatów ki), a złeżą J ę  na 
niego dwa biegi — dla oficerów i d la  żołnierzy. 
P ierz szy rozpocznie bię o godzinie 12 30 — 
drogi o gndf. 1 0 0  w południe. Da u d /ia łu  w 
biega oficerów zaprasza kierowniotwo K trsn , 
prócz uczestników  tego  o s titn ie g o  — również 
oficerów korpusów : k rakow skiego, przem yskiego, 
lwowskiego i w iedeńskiego. K ierownictwo knrsn  
zaprosiło do łaskaw ej pomocy w o rgan izacji 
zawodów T atrzańsk ie  Tov trzysewo N arciarzy 
s K ranow a —  w  k tórego  mewobudającem się 
echroniaku — otworzy bufet w dnm zawodów 
p. St. Karpowicz.

Zgłoszenia do biegu oficerów przyjm uje k ie­
rownictwo k u r .u  (Zakopane, Hotel „M orskie 
Oko*) — w dniu zawodów zsś  s ta r te r  (uaerwo- 
na opaska). Sędziowie upatrzeni opaską  nie­
bieską

Kranika litnHtkn-aptfstyim
Nowe dzieło Żeromskiego. Stefan  Żerom ski, 

jeden s najw ybitniejszych współczesnych pcldk.en 
w iesciopisarzy, an to r „Popiołów*, „D am y o He 
tm an ie", „Róży*, „Sułkow skiego" i innych, 
przebywa od dłuższego czasn w Paryżu, gdzie 
ukończył obecuio nową swą powieść p. t. „Uro­
da życia* Nowe to dzieło Żerom skiego ma być 
ideowo dalszym ciągiem przepięknych „Ech le ­
śnych", trak to w ać  ma w sporób niezm iernie 
subtelny problem dnszy polskiej. Dzieło to 
w krótce nkaże się w ohiogu księgarskim .

Jubileusz Wisława Gasztowta. W niedzielę 
kolonia polska w Paryża i całr Em igraeya ob­
chodziła pięćdziesięciolecie pracy literackiej i 
narodowej W acław a Gasztow ta. Syu em igran ta  
z r. 1831, urodzony na w ygnania w roka 1844, 
wychował się W acław  G asitow t wśród w arun­
ków  obpych i obcych ładzi, nie przesto jąc je  
dnah  nigdy cznć się Polakiem  i tęsknić  do 
Ojczyzny, od k tó re j oddalił się praw ie Ha 
zawsze.

P o  p o l s k o  m yśleć i mówić nauczyła 
W acław a G asztow ti szkoła n a  B a t i g n o l -  
1 e s, k tó ra ‘ty le  odrośli em igracyjryeh  ochroniła 
przed znpełnem  wynarodowieniem . Z kolei prze 
szedł W acław na ,wyżize studya da liceom Bo 
napartego , k tó re  ukończył v 1864 roku  z dy­
plomem Daaaiarzs. Na wiadomość o wybucha, 
pow stania styczniowego w yruszył baz w ahania 
Jako uczestn ik  wyprawy Łapińskiego, do Anglii, 
potem  do Daąjj , i Si wecyi, by znaleźć się

niebawem  znowo z powrotem na paryskim
brnkn

D aw nj nczcń połckiej szkoły na  Batignolles, 
objął obowiązki je j nauczyciela. W  r. 1871 zo­
s ta ł profesorem re to ryk i i fuozofii w zakładzie 
Dupleasis-M ornay, a po jego zam knięcia w ykła­
dał lite ra ta rę  powszechną w College C hsptal 
Ozaobiony palmami ak*dem ick:emi w latach 
1880 i 1889 w yprany został w r. 1900 przez 
kolegów n* prezesa Stow arzyszenia nanczycirli 
i urzędników  kolegium  CLapttńa.

P rasy  literack iej ją ł  się w cześnie: zraza w 
języku  francuskim  (1858 r. poem acik p. t. 
„Pielgrzym ka polska do M ontmoreiiuy"), w krótce 
potem  w polskim Z asługą jego najw iększą je s t  
z i  jęciu się goriiwe twórczością Ju liusz- Sło­
wackiego, niedocenianego wówczas i przemil­
czanego. Z prz* kładów  G asztow ta w łaśnie po­
znali Francuzi tego geniusza Ponadto szerzył 
on wśród obcych niezmordowanie k u lt M icaie- 
wicza, Bohdana Zaleskiego, H enryka Sienkie­
wicza i innych, zaznajam iając Francyę sta le  s 
polskim  rnchem literackim .

W pracach em igracyjnych brał zawsze b a r­
dzo żywy i gorący udział, zasiadając w wydzia­
łach i zarządach wszystkich praw ie in s ty tu c ji 
polskich we F ran c ji postąć  sędz'wa, rz»źka, 
zawsze pełna anim uszu, otoczone je s t  na emi­
g ra c ji puwsaechną czcią, k tórej wyrazem był 
wcror&lszy obchód Jnbilenssowy

„U bramy raju*. Piękna nowela H. Sienitie- 
wicza pod ty tnłem  „U bram y ra ja "  ukazała  się 
w paryskim  „Gil B lasie" w tłnmacze&in p. Sa­
lomei Chwatowej Niemiecki przekład te j nowel­
k i doRonuny również przez p. Chwatową zamie 
śniła „Polnische P ust"  w Y. iednio.

Dział ekonomiczny.
W 7akładiie ubezpieczenia robotników od 

wypadków dla G alic ji i Bukowiny we Lwowie 
zgłoszono w IV. * ;ra rta le  1911 ogółem 880 
wypadków Zakład załatw ił w tym  czasie 9t>4 
spraw  wypadkowycn, a ty tn łem  re n t wypłacił 
w IV. kw arta le  1911 : Asoendentom  kur. 2275 10 
przemijając*) niezdolnym do zarobkuw aiiia kor. 
33541*08; s ta le  niezdolnym do ziroD kow ania 
kor. 201.028*25, wdowom Kor. 29.394 25. siero 
tom  kor. 38 040 64. Tytnłem  odprawy wy, ło< ił 
wdowom kor. 3.386 44, ty tu łem  kasztów  po 
grzeba kor. 925, a  ty ta łem  koszrów dochodzę 
nia wypadków kor, LO.372'41. W ypłacono nad 
to  w artość kap ita łow ą re n t kor. 1305. Razem 
wypłacił zakład  ty tn łem  odszkodowania w ciąga 
IV wwartatn 1911 kor. 320268  17. Na częścio­
we pokrycie re d t powyższych i ich w artości 
kapitałow ych, denlarow sno lub nałożeno z n rrę  
da  od 1 czerwca 1911 do 31 grudnia 1911 
tytułem  op łat kor, 1,552.662*47.

Listy z k ra ju .
Myślenice. (P esiedzen i) R ad 7 powiatowej. — 

WyLór m arszałka i W ydziału) — Dnia 23 sty  
czH a o godzinie 10 przedpołudniem  odbyło się 
nadzw yczajne posiedzenie m yślenickiej Rady po­
wiatowej zwołane prz-*z p^sła wicem A ndrzeja 
Śrcdniaw akiego, z powoda rez jg n acy i m arszałka 
p. K azim ierza Bzowskiego i re7ygn icyi całego 
Wydziałn. Na posiedzenie przynyli między inny 
m i: Ks. Lubom-raki, X. F .edor, dzieksn, Dr Ku 
trzeba, l i r  Slnżewski, D r Adelmann, Dr K la^nr- 
ka, pp. Żelechowski, T argow sk ', Skoda, KShlsr 
oraz delegat rządu p. L Trzaskow ski.

P, set w icem arszałek A nirze j Średni iwski 
zagaja  posiedzenie i część swego przemówienia 
poświęca wypadkowi jak iego  przed kilku dniami 
doznała arcyks M ary a Teresa w Żywcu, wnos', 
aby Rada pow iatow . ach w <4 ia  przesłać teie 
gram  % życzeniami rychłego wyzdrowienia. R a 
dc powiatowa jednogłośnie w ciosek nchwsl ta 
i telegram  n a ty  hm iast wysłano.

N astępsle  Dr Stażew ski wnosi, aby prze 
wedrnctwo dzisiejszego posiedzenia objął mimo 
swej rezygnacyi p Kaz. b z o rsk f , tern y ię W , 
ie  rezygnreya nie zo sts ta  p rz .ję tą  R*da wdio 
sek ren .rsród bnrzy oklasków  jednogłośnie 
przyjęła, a  p. Bzowski objął przewodnictwo, 
polecając sekretarzow i odczytanie protokółu 
osta tn iego  posiedzenia. Co do proiokóln in te r ­
pelują PP Targow ski i D r Stażewosi, posła 
Średniaw skirgo, aby złożył spraw ozdanie i  de- 
pntacyi, k tó ra  m iała się o dać do p. prezesa 
Bzowskiego z p ro ś ią  o cofnięcie rezygnacyi. — 
Poseł Średnlaw ski odpowiada, że depnta&yi nie 
było, albowiem p. Bzowski kategorycznie oświad­
czył, że rezygnacyi nie rofnie ; ow ażił on za­
tem udaw anie s >  depntacyi za bezcelowe. Dr 
Stażewski ubolewa, że nchwcła W ydziału została 
nie w ykonaną i wobec tego  staw ia wniosek, aby 
posiedzenie przerw ana —  aby depotacya ndała 
się do b lnra  prezesa i wynik swej misyi nam 
przedłożyła. Przed przerw aniem  posiedzenia za­
brał glos p. Bzowski (po którym  wid.;ć ogro­
mne w zruszenie i zdenerwowanie) i oświadcza, 
że nie muże sobie wyobrazić stanow iska, ja k ie  
zajm uje wobec nlegu W y d z lr ł; rezygnnjąc z go­
dności m arszałku, nie rezygnowałem r  żadnych 
innych powodćw ja k  ty lko z t y h, k tó re  po­
przednio wyłusz ryłem , a k tó re  jesze je  raz wo­
bec całej Rady powiatowej jo w ta rz«.in, że brak 
zdrovda i przeciążenie pracą do tego mnie auła 
nisją. Uważam, że wyrządi łbym krzyw dę po­
wiatowi gdybym  dalej urzędował ja k o  m arsza­
łek  i z tych powodów a nie Innycn rezygnacyę 
sw ą podtrzym uję i mimo widocznych przychyl­
ności nie mogę dalej wam przew odniczyć; aby 
jed n ak  p; mowie nie potrzebowali czasn tracić  
za rozg iąlan iem  Bię kogo wybrać, mogę panów 
zapewnić w tej chwili, że na moją usilną prośbę 
ks Lubom irski oświadczył mi, że w razie wa­
szego życzet-ia wynór ten  pizyjm ie.

Ks. Lubom irski zauważa, że p. Rzowski w 
swoim przemówieniu oświadczył, „że przez swoje 
ustąp ien ie  krzywdy powiatowi nie w yrządzi",

Pady, aby rezygnaoyi nie przyjm ow ała, ale aby 
prosiła p Bzowskiego, s d j  resygnaoyę swą so­
fo |i

Poseł Średniaw ski w nos', aby wobec te/* o, 
że p. Bzowski stano  ro so  nie chce cofnąć rezy­
gnacyi, przerw ać posiedzenie na 5 m innt i u rzą­
dzić próbne glosowanie, po dłuższej dyskusyi 
zgodzono się na próbne głosowanie. P rzystąp io ­
no po panzio do głosow ania i wybrano p. B ow 
skiego 18 głosam ', 3 głosy otrzym ał ks. L u ­
bom irski, resz tę  głosów rozstrzelono.

P an  Bzowski mimo tego nia p tzyjął wynoro, 
zarządzono znów panzę i ze w szystkich stron  
naciskano na p. Bzowskiego, aby rezygnac ję  
cofnął, wreszcie po dw ugodzinnej przeszło per­
tr a k ta c ji  i kom binacji w celo ciżenia prezesowi 
w pracy oświadczył, że woLec t o  dni go położe­
nia wyboru m arszałka, rezy g n ac ję  swą cofa 
(oklaski) Jednak prosi Rud^ i W ydział o wyro­
zumiałość.

Poseł Ś redniatrsk i zabrał głos i oświadcza, 
że wobec tego, że prezes p. Bzowski rezy g n a­
c ję  swą cofnął, widzi się zmuszonym zrezygeo- 
waó z godności oricemarszałka, a to  jedyn ie  d la­
tego ty lko, aby w miejsce jego wy orano z a s tę ­
pcę, k'óryl>y mógł być pomocnym prezesowi w 
Każaej chwili, a nie ta k  jak on, którem u obo­
wiązki posła indowego nie p ezw d ają  na w yda­
tn ą  pracę.

Przystąpiono do wybora w cem arszałka. Na 
25 głosujących oirzym ał Dr Emil Adelm ann, 
adarokat w M yślenicach 22 głosy, poseł Śred- 
niaw ski 2 glosy, D r1 K lak u rk a  M ikołaj, adwo­
k a t  i były burm istrz 1 głos Do wydziałn we­
szli pp. Balos, poseł £r dnia wski, poseł ka Lu­
bom irski, Rybczyński, Św ę h, W ciślak, Skoda, 
KSbler, D r K łakurka  i Dydała.

Jak o  osta tn i p n n k t porządkn dziennego oyła 
upraw a s ta tu tu  em erytalnego fozk. yonarynszy 
W ydziałn Rady powiatowej, k tó rą  to  na  wnio­
sek ks. Lnbomirski&go, aby s ta tu ty  sporządzi* 
i dać je  członkom do należytego rozpatrzen ia  
się odłożono na następne posiedzenie Rady po- 
wiato woj. Na tera  wyczerpano porządek dzienny 
i prezes zam ki,ął posiedzenie o godz. 3 popo­
łudnia.

Nadesłane.
Każda matka wie,

w jak  wysokim stopnia  sprzy ja  karm lonie p ie r­
sią, norm alnem n rozw ojoai dziecka. Uczucie 
m azan ia , Które w ystępuje często w tym  okresie 
natężenia, może każda m atka  kar- 

miącL sapubiedz przez ożywanie

EMULSYI
SCOTTA

Prawdziwa
k tó ra  zaw iera szereg składników  tylko z tym 
tworzących krew  i siły i wy r ie ra ją -  f ■* *6m *7’ 
cych cb iw ienny wpływ na  j*kość c 
m leka — działając przytem  orzezwia- preparat 
jąco i odświeżająco. E m u ls ja  S co  t t a  sootta. 
je s t  bardze łatw o straw ną, omaczną, a więc 

przyjem ną w zażywania.
Przy kapDie iądać wyrażnin Eranlsyi Scotta. „Scett" 
jest to jedynaku)arka,jktóra odJ3T la. będąc w użyciu 

ręczy * t )kuiek 1 dobroć.
Cena oryginalnej flaszki 2 K. 50 h. — Do na­

bycia we wszystkich aptekach.

M  A T T O N iK go

A W A JUD BrVT1 W  A

Erem de zębdw

C E N N I K
izby haiłdlimt i pncomyslawaj »  Krahowio.

z dnia 3l stycznia 1912 r. godzina 1 w poł.

W ahily.
ńuDie ap erow  ...................
Marki nlemleoKie...................................
Flanki papierowe . . . .
20-to frankówki w złocie................

Listy zastawne.
5°/, I jsty zast. prem. Bani o hipoteos. 
41/,0/, Listy sasT»wne uanuu hiDol. .
**/• - ff „ .
4'/,*/. Listy z a s t a w r a k u  Kraj. . . 
*% Listy zasi iwra. Banku kraj. . . 
4-„ Listyza8T. gal. Tow. kri.d. z. i.ieok. 
4*,', Listy zast. gal. 'how. kred. 41-let. 
<•', Listy zast. gal. Tow krod. &A-iet.

Obllgacye i pożyczki.
4°,0 ualicjjskie obllgacye proplnao. . 
4 Pożyczka krajo a * z r 1843 
i e/t Pożyczka miaita Lwowa . „
4*/,,/« Pożyczka mia. ta tw a  w* . , . 
6°/, Oollgaoye ksrau" ila“ Banku kraj. 
4*/,°/, Obllg. komunalne Banku kraj. 
M U  Obllgacye kolejowe .

Lo'.y.
Lo»y miasta K ra k o w a .......................

At/cyc.
Akcye Bonka hipoteozn. we Lwowie 
A kuye Bausu. Galio, dla h, i p. w Kra­

kowie ..................................................
Akcye kulei Karola Ludwika . . . . 
Akcyu kolei Lwów-Ozemiowce-Jassy

Publiczne zapisy długu, 
wspólna renta papiereaa . , 

■>/, wspólna renta srebrna .
j a  zaś k o n sta tu je  w raz s całą Radą, że u s tą ­
pienie p. Reowskieg* uważać m usielibyśm y z a ; f ‘/iL ..

w ^ . i % S £ t S 2 K 1 S S S * -
snnkowo czasie sposobność przekonać się o do- j * • , renta austryaoka w złocie 
datn iej pracy p. Bzowskiego i dlafc go proszę 4*/, renta węgierska w złocie

Ptacą (Żądają
w Kuronacb

264 2b 255 9,5
117 — 117 76
% — 06 80
13 — 19 20

110
48 50 99 _
0 — 92 75

48 75 99 75
JL 76 93 76
46 70 97 70
46 25 97 25
41 25 92 25

98 99
41 69 92 59
92 — 9a —
tu 60 91 50
98 50 99 _
40 25 90 75

oJj 700
440 - 446 --
545 - 650 -

9i 76 94 2 1
93 75 94 25
>' 50 91 _
84 75 90 2i114 — 114 50

110 — 110 50

NOWOK 1 Bta wygody P. 1 .  Puói>cm«scl KASA otwarła o»1y dzień od godziny 8-m ij rano do 7-ej wieczór bez przerwy.
V  “ “

NOWOK I

CENTRALNY BANK * USTREDNI BANKA
CZESKICH KAS OSZCZĘDNOŚCI  

= ■  - filia w Krakowi*.

K A P V > H K A tlC V E
N k iid U  d U d ą d B o M o M  około koron ttS,OOuOOOO

Psdttili rMłiiflf «Dłsct baik z włuq^ fttuhszk
WSZELKIE fR A w SA K TY r BANKOWE W R A JA CH  STATUTU

CESKYCH SPORITElEN
wchód od ndcy św. Jana 1.1 .

3

Pi&ekftfj, akredytyw y, Inkasa na wszystkie miejsca kra­
jowe, zagraniczne i zamorskie. — Kupno i sprzedaż ob­
cych walut, mortet i wszelkich papierów wartościowych-

Najtańsze pradeazy wanih pieniędzy do Ameryki za pośre­
dnictwem własnych banków.
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Bittkcya c. k. kalei paiisłwowych w Krakowie.
WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY

ważnego od 1-ga października (według czasu to m ie  -  eiropejskiego).

Przyjazd do Krakowa, do Podadrza-Płaszowa i Podadrza-Miajta. Odjazd z Krakowa Podgfrza-Płajzowa i Podjdrza pliasb
12*36 w nocy posp. Nr. 6 *lo Kr;:Ku\vii 
Cz e r n io  w i ec : Fołączenie w C/remo- 
ircacb od Bukaresztu, uass, i lokan; w 
Kołomyi od Delatyna, w Stanisławowie, 
o i Husiatyna we Lwowie od Jaworowa, 
Stryja I Stojanowa; w Przemyślu od 
Stryja, Sambora, Nowego Zagórza, Posady 
ohyrowskiej i Chyrowa.

3, 22 rano, osob. Nr. 12, do Podgóraa-PŁ 
3. 22 rano, osob. Nr. 12, do Krakowa
* P oddw o I o o z y s k Połączenia w Podwo- 

łoczyskach * Odeasy i Kjjowa, w Borkach 
wielkich z Graymałowa, w Tarnopola ze 
Zbaraża, Kopyczynlec, Czortkowa, Ho- 
siatyna, Iwania Puttegol Potutor, w Kra- 
snem jd Brodów, we Lwowie od Ja ­
worowa, Stanisławowa i Stryja: w Prze­
myślu od Nowego Zagórza, Stryja, Sam­
bora, Chyrowa i Posady ohyrow ; w Ja­
rosławiu od Sokala 1 Belioa; w Rzeszo­
wie od Jasia w Dębicy od PrzeworsKa 
prze. Ruswwadćw Tarnowie od J asL, 
Nowego !Sq>on; Orłowa, Kosiyo i Buda- 
pesatn.

4*47 rano poc. os. Nr. 20 Podgórza-PL od 
4*57 rano po® °®- Nr. 20 do Krakowa, 

ze  L w o wa .  Połączenia: we Lwowie od 
Stryja I Stojanowa, w Przemyślu od No 
w ego Zagóna, Stryja, Sambora i Chy- 
towa; w Przeworsku od Rozwadowa.

5.34 rano, osob. Nr. 1017, do PodgórzaMiasta
6.42 rano, osob. Nr. 1017, do Fodgórza-Płasz. 
6.00 rano, osob. Nr. 48, do Krakowa

a l i  n l i  t r a n s w e r s a l n e j ,  od Nowego 
Zagórza przez Suchą, Podgówe-Płaszów. 
Połączenia w Jaśle, od Rzeszowa, i 
Lwowa, w Zagórzanach od Gorlio, — No 
wym Sączu od Orłowe, Koszyc i Bada- 
pesatn. w Ohnbówoe * ed 1/1—14/IY w- 
nieduaieie i święto, wzgl w ostatni dzień 
świąa a Zakopanego.

6.25 rano, posp. Nr. 2, do Podgórza-Płasa. 
6.32 rano, posp. Nr- 2, do Krakowa 

Z I c k a n .  Połączeni*: w Ickanach, we 
Wtorki Czwartki i Soboty prac* Konstan­
cją  a Konstantynopola (okrętem do Kon­
stancy!) oodzien od Bnkaresztu, w Ko­
łomyi od Zaleszczyk, Delatyna. w Sta­
nisławowi* od Stryja, w Halicza od Tar­
nopola, we Lwowie od Podha)e& w Prze­
myślu od Nowego Zagóna Chyrowa 1 
Posady ohyrowaklaś.

7.19 raso, osob. Nr. 412 do Podgóna-PL 
7JO rano ośob. Nr. 412, do Krakowa 

a W l a l i e a k L

7.42 rano <*ob Nr. 8212, do Krakowa
* K o c m y r z o w a  I M o g iły .

7 84 ramo, osob. Nr.1068, do Podgóraa Miasta 
741 rano, osob.Nr. 1088.do P odgó ... PL 
7J5 ramo osob. Nr. 82, do Krakowa 

■ O św iw oikaa. Połączenia w Oświęct 
mim JL Wiednia i Wrocławia, w Spyt­
kowicach od Wado wio i w Skawinie od 
Zywoo i Snoby.

win od Sokala, w Przeworsku od Dy­
nowa, w Rzeszowie od Jasła, » Dębioy 
od Przeworska przez Rozwadów l od 
Nadbrzezia, w Tarnowie od Nowego Są­
oza, Stróż, Jasła i Szczucina

2 20 popoł. poc. posp. Nr. 6. do Krakowa-
ze L  w o w a. Połączenie: we Lwowie od 
Jaworowa, Rawy ruskiej, Sambora, Stry 
ja, I Stanisławowa, w Przemyślu od Chy­
rowa, Posady obyrowskiej, Sambora i 
Stryja; w Przew >J Rozwadowa
i Nadbrzezia. .

3*19 popoł. osob. Nr. 414 do Podgórza-Pł.
3 80 „ „ Nr. 41-1 do Krakowa,

i  Wi e l i c z k i .

4.22 pu|>oł. osob Nr 1011 do Podgórzamlasta 
429 g „ Nr 1011, do Podgórza-Pł. 
445 „ „ Nr. 42, do Krakowa
i l i n i i  t r a n s w e r s a l n e ]  od Stryja, 

Sambora Nowego Zagórza, przez Suchą, 
w Chyrowie od Przemyśla, Skawinę Pod­
górze- Płaszów Połączenia: w Stryjn od 
Lwowa, Tarnopola. Stanisławowa, i Ł&- 
wooznego; w Drohobyczu ed Borysławia, 
Tustanowic; w Jaśle od Rzeszowa, Lwo­
wa, w Zagórzanach z Gorlic, w Sączu 
od Orłowa; w Chabówce od Zakopa­
nego; w Suchej od Żywca i Zwardonia, 
w Kalwaryi od Bielska i Wado wio. w 
Skawinie z Oświęcimia 1 Wiednia.
Z Zakopanego do Krakowa wprost prze­
chodzący wóz 1 i U klasy.

5.54 popoł. poc. os. Nr. 464 do Podg.-Pl. 
6.10 wieoz. poo. os. Nr. 464 do Krakowa,
z W i a l l s t  ki .

6.19 wleoa. osob. Nr. 16, do Podgórza-Pł
6.23 „ „ Nr. 16 do Krakowa

■ P o d w o l o o c j c k  Połączenia: w Pod- 
woloosyakaoh od Kijowa iOdesy, w Kra­
ulem  od Brodów, we Lwowie od Jawo­
rowa, Rawy ruskiej, Stryja, lokan, i 
Bambusa, w Przemyślu od Nowego Za- 
Róma, Stryja, Sambora, Chyrowa, i 
Posady chyrowaklej, Przeworsku od Ro­
zwadowa i Nadbrzezia; w Tarnowie 
od Nowego I Starego Sącza, Stróż, 
Nowego Zagóna 1 Jasła przez Stróże, 
I Bzoeuoina.

7.01 wieoa. poo. osób. Nr. 6216 do Krakowa
■ K i s a j n o  w a.

8 J9  wlOas. poo. os. Nr. 1086 do Podgórza m.
949 „ „ „ Nr 1036 do Poagóraa F I

8J4 rano, osob. Nr. 18, do PodfórzaPt, 
146 rano, osob. Nr. 18, do Krakowa, .  

a P o d  w o ło o s y a k .  Połączenia w Podwo- 
łooayakaoh od Kijowe rOdaaay; w Bor- 
kaeh wielkich od Graymałowa, wTarno- 
aołn od Iwania pustego, HusUtyna, Ozon 
kowa, Kopyczynlec 1 Zbaraża; w Krasnem* 
od Brodów, we Lwowie Pods. z Winnik’ 
we Lwowie od lokan, Stanisławowa, Ra­
wy Boskiej, Stryja, Podhajce, Sianek 1 
Sambora; w Przemyślu od Nowego Zagó- 
ma Chyrowa i Posady ohyrowskiej, w Tar­

le od Mnwąjn Sącza, Stróś i Jasła.

10*26 ranę, ml* aa Nr. 1061, do Podgóraa Jżia* 
10J2 n n o , misom. Nr. 1061 do P lusow a.
■ O ś w i ę c i m i a .  Połączenia: w Oświęci­

mia od Wiednia! Wrocławia; w Podgórzu 
Płenz rwie do Krakowa 1 Lwowa.

lLM  n a o  a M u . Ni. 462, do Podgucaa-FL 
    . Nr. 462, do Krakowa

9.12 Nr 84 do Krakowa
z O s w i e o l m l a  Połączenia w Oświeci 

tt,im od Wiednia I Wrocławia; w Spytko 
wicach od Siersay WAdnej, Alwerni 1 Wa- 
dowie.

9*16 wleoa. poo. poap. Nr. 4 do Podgóraa-PI
9.24 „ a ,  Nr. 4 do Krakowa,

i  F o d w o t o o s y a k  Połączenia w Pod- 
wołoosyakaoh od Kijowa i Odeuy, w 
Borkaon Wielkich od Graymałowa, w 
Tarnopola od Potutor, Husiatyna, Czort­
kowa i Kopyczynlec, w Krasnem od 
Brodów, we Lwowie od lokan, Bawy 
Ruskie], Stryj*, Podhajeo, Sianek i Sam­
bora, w Przemyśla od Stryja, 8amboia 
1 Posady Ohyrow. w Przeworsku od Nad- 
Przeala Rozwadowa i Tarnobrzega, w 
Rzeszowie od Jasła; w Dębicy oa Pize- 
worska przez Rozwadów, Nadbrzetia • 
Tarnobrzega, w Tarnowie od Budapesztu 
Kossyo, Nowego Sąoza, Stróż, Nowego 
Zagórza, Jasła  praca Stróże i Ssoanoina.

1030 wiece poo. osob.Nr. 24 do Podgórza-Pł.
1016 wiees. poe. oeob. Nr. 24 do Krakowa.
z R z e s z o w a ,  połączenia: w Raeszowi- 

od Jasła, w Dębicy od Rozwadowa, Nad 
brzesia i Tarnobrzega, w Tarnowie od Bu­
dapesztu, Koszyo, Orłowa; Nowego Sącza 
Stróś, Nowego Zagórza 1 Jasła przez Stró 
śe i S se znotna, w Bieraanowie i  Wielleak

I0'60wlecż. oso. Nr. 1021, do Podgórza Miasta
10*66 ■ .  Nr. 1021, do Podgórza-PL
11*09 a * Nr. 46 do Krakowa.
■ N o w e g o  S ą c z a  przez Suchą, Skawi­

nę, Podgórae-rłaazów, Połączenia: w No­
wym Sączu od Budapesztu, Koesyo, Orło­
wa; w Chabówce od Zakopanego ł Snoba, 
hory, w Suohąj od Zywoa i Zwardoniu 
z Kalwaryi od Bielska I Wadowic. 2 
Zakopanego do Krakowa wprost prze­
chodzący zróa I I II klasy.

12.07 w nocy, poo. osob. Nr 47, z Krakowa 
i2.i9 w noey, poo. os. Nr 1022 z Podgórza-PL 
12.24 w nocy, poo. oa. Nr. 1022 a Podgór«»-MU. 
do N o w e g o  S ą o z a  przez Podgórze-Pla- 

■zów, Skawinę, Suohą. Połączenia, w Ska­
winie do OŚwięolma a stamtąd do Wiednia, 
Wrocławia, w Snchy do Żywca 1 Zwardo­
nia; w Chabówoe do Zakopanego I Sucha- 
hory; w Nowym Sąeiu do Orłowa, Roszyo 
Budapesztu i Stróż, a stamtąd do Nowego 
Zagóna, Sambora i Stryja. — Z Krakowa 
do Zakopanego kurioją wosy wprost prze­
chodzące.

12.30 w nocy poo. os. Nr 11 z Krakowa.
12*39 w nocy poc. es. Nr. 11 z Podgórza-Płasz- 
do P o d w o ł o c z y s k .  Połączenia, w Tar­

nowie do Stróż, stąd do J u la ,  Nowego 
Sąuza, Orłowa. Koszyo i Budapesztu, 
w Dębioy do Tarnobrzega, Nadbrżezts 
ora* praez Rozwadów w kierunku Prze­
worska, w Jarosławia do Bełzot i So­
kala i w Przemyśla do Sambora, Nu- 
wego Zagórza i Stryja, we Lwowie do 
Rawy ruskiej I Jaworowa, we Lwowie 
Podzamcza do Winnik, w K runem  do 
Brodów, w Tarnopolu do Potutor, Iwania 
pustego, Husiatyna, Czortkowa, KopyosT- 
nieo i Zbaraża, w Borkach wielkich do 
Grzymałów*.

3*14 w nocy poc posp. Nr. 7 z Krakowa 
d o  C z e r n i o w i e o ;  Połączenia: w Tarno­

wie do Szczucina, w Dębicy do Tarno­
brzega, Nadbrzezia 1 przez Rozwadów 
wkierunkn Przeworska, w Jaroslawin do 
Bełżca i Sokala, w Przemyśla do Sambora 
Cbyrowa, Stryja. Nowego Zagórza; w Sta­
nisławowie do Husiatyna i Stryja, w Czer- 
aiowcauh do lokan, Jass, Bukaresztu 1 
Constanzy.

4*29 rano, poo. osob. Nr. 31 a Krakowa 
2 3o r. osob. Nr. 1032 a Podgóiia-Płaazowa 
4.43 „ „ „ „ „ Miasta

d o O ś w l ę o i m i a  prze* Podgórze-Plaizów- 
Skawlnę, połączenia: w Spytkowicach do 
Wadowio, Alwernll 1 Sierszy Wodnej 
w Oświęcimia do Wiednia 1 Wrocławia.

6.45 rano, poo. posp. Nr. 8, a Krakowa,
6.45 - „ „ Nr. 8, ■ Podgórza-Pł.

do P o d w o ł o c z y s k  S t a n i s ł a w o w a
i l o k a n .  Połąozenla: w Tarnowie do 
Szczucina i Stróż, stąd do J m Is, Nowe­
go Sącza, Orłowa, Koszyc i Budapesztu 
w Dębicy do Tarnobrzega, Nadbrżezia i 
przez Rozwadów w kierunku Przeworska, 
w Rseacowie do Jasła ą stąd do Nowe-
So Zagóraa i Chyrowa, w Przeworska 

o Dynowa, oraz w kierunku Rozwado 
wa, Nadbrzezia i Dębicy, w Jarosławia 
do Bełzom i Sokala, we Lwowie do Rawy 
Rnskiej, Stryja, Sianek Sambora, i Stoją 
nowa; w K runem  do Brodów, w Tarno­
pola do Potator, Iwania Pnstego, Hasia- 
tyna, Czortkowa i Kopyczynlec, w Borkacb 
wielkich [do Grzymalowa, w Podwoloozy 
skach do Kijowa 1 O deuy. '

7 50 rano poo. oaob. Nr. 15, z Krakowa 
7*59 „ h m  Nr. 15 z Podgórza- PI. 

do P o d  w o ł o o s y a k .  Połączenia: w Tar­
nowie do Ssosuolna; w Dębicy do Tarno­
brzega, Nadbrzezia, 1 przez Rozwadów w 
kierunku Przeworska; w Jarosławiu do 
Bełżca i Sokala, w Przemyśla do Sambora 
Stryja, Nowego Zagórza i Posady Chy- 
rowskiej; we Lwowie do Stryja, Stani­
sławowa, Rawy rnskiej, Jaworowąl Pod­
hajeo; w K runem  do Brodów; w Pod- 
wetoozyskaoh do Kijowa I Odessy.

6 39 rano poo. mięsa. Nr. 411 z Krakowa 
6*49 m m *  Nr.411 a Podgórza-Pł.

do W l e l i a a k L

8*46 rano poo. osob. Nr. 6211, e"K nkow a 
d o  K o o m y r z o w a l  Mo g i ł y .

9 06 rano poe. ozob. Nr. 41, z Krakowi 
9.19 r. poo. osob. Nr.1012, i  Podgórza Płasz.
9 26 * ,  „ Nr.1012, „ Miasta

ns l i n i ę  t r a n s w e r s a l n ą  przea Podgó
rze-Płuzów , Skawinę, Suohą do Nowego 
Zagóna, Chyrowa, Sambora 1 Stryja 
Połącaenia: w Kalwaryi do Wadowic I 
Bielska; w Suche) do Żywoa i Zwar­
donia; w Chabówce do Zakopanego i 
Snohahory, w Nowym Sąoin do Or­
łowa, Koszyo i Budapesztu, w Zagórza­
nach do Gorlio, w Uhyrowie do Prze­
myśla, i Lwowa, w Drohobyczu do Bo 
ryslawia, Tuatanowic, w Stryju do Lwo­
wa, Stanisławowa i Tarnopola. Od 
I/V. — 14/Y1 i od 1/X do 30/1V a Kra­
kowa do Zakopanego wóz wprost prseeho 
dząey I i IL klasy.

11 00 przed poi. poo. osob Nr. 18, z Krakowa 
11.11 ,  ,  ,  .  N r.181 Podgórza-PL
10 P o d w o l o c t y z k  1 l o k a n .  Połąaae 

n il: «  Kainowie do Stróż, Nowego Są-
Ortozra. Koazro i Bndaaeaztu; w

1.15 po poł>, oeob 
1.80 ,  .  ,
1*88 * .  *

do S n o h y  i Oś i  
g ó rz e  P łU zÓ w  - 
w Kalwaryi do 
w Ośwlęoimin do 

1.80 po poL mięsz.
148 .  .  .

do  Wl e l i o e k t .

Dębioy do Tarnobrzegi;, 1 praez Rozwa­
dów w kierunku Przeworska, w Rzeszowie 
do Jaala, a etąd do Nowego Zagó­
raa, Chyrowa Stryja, w Pizew_.r- 
■kn do Dynowa, i w kierunku Rozwado­
wa, Dębicy, w Jarosławia do Sokala, 
w Pi.emyśtu do Chyrowa, Sambora, i 
Stryja i Nowege Zagóna, we Lwowie 
do Stanisławowa, Stryja I Sambora, w 
Tarnopola do Potator, Iwania Pnstego, 
Husiatyna, Czortkowa, Kopyczynlec, Zba­
raża, w Borkach wielkich ao Grzymalowa

Nr. 83, z Krakowa 
Nr. 1034, * Podgónz-Pł. 
Nr. 1034, * Miasta
s l ę c l m a ,  prze* Pod- 
Skawinę, pułąozenia: 

Wadowio I Bielaka, 
Wiednia i Wrocławia. 
Nr. 461, z Krakowa 
Nr. 461, z Podgórza-PL

1.46 po pot., osob. Nr. 6218, z Krakowa 
do  B T o o my r z o wa  i Mo g i ł y .

2.50 po poL, pospleuny Ni. (, z Krakowa 
do L w o w a .  Połączenia: w Tarnowie do 

Szoznolna, Stróż, stąd do Jasła, 
do Nowego Sącza i Starego Sącza; w Dę­
bicy do Tarnobrzega i praez Rozwadów 
w kiernnkn Przeworska; w Rzeszowie do 
J u ła ,  a stąd do Nowego Zagóna, Chy­
rowa 1 Stryja; w Przeworsku do Dynf - 
wa, oraz w kierunku Rozwadowa, b» oy, 
w Jarosławia do Sokala w Przemyślu do 
Chyrowa Sambora, Stryja 1 Nowego Zagó­
rza; we Lwowie do Stanisławowa, 8 wyj a. 
1 Samobra,

3.C0 po poL, osobowy, Nr. 26, z Krakowa 
LC9 po poL, oeob. Nr. 25, e Podeórza-PL 

do T a r n o w a .  Połączenia w Tarno wie 
do Szczucina, Stróż, stąd do Jasia, i No­
wego i Starego Sącza.

5.88 wleoa. osobowy, Nr. 27, z Krakowa,
5.47 wiec*, osobowy, Nr. 27,ePodgóraa-PL 

do B l i n o w i ;  połączenie w Tarnowie do
Stróż, a atąd do Nowego Sąoza I Jasła. 

7 15 wieoz poo. mięsz. Nr. 61 z Krakowa 
7 30 ,  „ » Nr. 61 a Podg.-PL

do  l a m o w i  
7.40 wizes. m ięuany, Nr. 468, z Krakowa 
7.F 5 wlecz mięs*. Nr 468, z Podgóraz-PL 

do W i e l i a s k l .

7.60 Wieoz. oaobowy Nr. 6216 z Krakowa 
do K o c m y r z o w a .
8.00 wlecz, osobowy, Nr. 46, z Krakowa 
3.18 wieoz., osob, Nr. 1016, i  Podgóna-PL 
9.20 wlecz., osob. Nr. 1016, i  Podgórza M iura

n a  l i n i ę  t r a n s w e r s a l n ą  praez Pod­
górze-P tauó  w, Skawinę, Suchą do No­
wego Zagórza, Chyrowa, Sambora i 
Lwowa. Połączenia: w Skawinie do
Oświęcimia a stamtąd do Wiednia 
Wrocławia; w Kalwaryi do W adowic; 
w Snchy do Zywoa; w Zagóraanaoh do 
Gorlie w Nowym Zagórzu do Łupkowa 
i MezS-Laborcz: w Chyrowie do Przemy­
śla i Lwowa, w Samborze do Lwowa, 
w Stryjn do Ławoosnegu, Stanisławowa 
i Tarnopola,

8.Ś1 wleci, poapleazny Ni. 1, a Krak rwa 
do Io  k an , Bukaresztu, Konetaneyi, a Stąd 

we wtorki, czwartki i niedziele okrętem 
do Konstantynopola. Połączenie w Prze­
myśla do Chyrowa, Sambora 1 Stryja.

9.00 wieczór osobowy, Nr. 17, i  Krakowa 
9*10 w icu . ootob. Nr. 17, z Podgórza-PL

do P o d w o ł o  oz y  z k. Poląoieme w Bie- 
izanowle do Wieliczki: w Przemyślu do 
Chyrowa, Sambora, Stryja, i Nowego 
Zagórza; we Lwowie do Jaworowa Rawy 
rcsaio), Stanisławowa, Stryja, Podhajeo, 
Sianek i Sambora; we Lwowie Podz. do 
Stojanowa, w Krasnem do Brodów, w 
Tarnopola do Haeiatyna. Czortkowa i 
Kopyaiyruee, w Borkaon wielkich do 
Grzymalowa, w Podwołocayakach do 
Kijowa i O deuy.

10.35 w nooy osob. Nr. 19, z Krakowa 
10.44 w nocy ozob. Nr. 19, z Podgóraa PL 
do  L w o w a .  Połąozenla: w Bieraanowie 

do Wieliozki, w Rzeszowie do Jasia, a stąd 
do Nowego Zagórza, i Chyrowa; w Prze­
worska ao Dymowa 1 w Kiernnkn Roz­
wadowa. w Przemyślu do Chyrowa, Sam­
bora, Stryja i Nowego Zagórza. We Lwo­
wie do Stanisławowa, Jaworowa, Slanok, 
1 Sambora.

11.10 w nooy, ozob. Nr. 413, z Krakowa. 
11.21 i, Nr. 418, s PodgóraarPł
do  W i e l i o z k i

> W i s l i a s k l ;  połączenie w P edgom - 
K —urwie U  Oświęzuna i Skawiny.

a ra e  f e p u .  M b .  Kr. 621Ś, de Krakowa 
■ I t e m y i a s w e  1 M o g i ł y ,

M i  ptifoL oeob. Mi. lś ,  do Pwdgóua-PL 
1*M joyeŁ oeob. Mi. (4, de Krakowa

[Największy shlad przyborówi szat hościelnych f
8 jak: ornaty, kapy, sztandary, chorągwie, baldachimy oraz artyk. dewocyjne

poleca po najtańszych cenach

Konstanty Witkowski Kordas
 i

Zakład Pogrzebowy 
.CONCORDIA"

J 51
Plac Szczepański 2, dom własny, teł.

Apteka pod „Zioią Gwiazdą" Piotra Mikolasciia
Ldjóej, ni- Kopernika L. I.

Wyrabia i poleia :

STRUP SulfoguajBcolow y

i Syrup sulfoguajacolowy z kolą
jako s’ uteczny środek przeciw kaszlowi! innym .chorobom dróg oddechowych 
w działalności zupełnie identyczny z Siroliną i Innymi podobnymi wyrobami 
zagranicznymi, co też orzeka konrsya przemy8łowo-leVarska Towarzystwa 
lakars' iego. Syrop sulfoguajeaelow* j- s t o połowę tahszy od Siroliny i ko­
sztuje flaszka ^tUko 2*—. kor. Syrnp tulfogiiajBoclewy * kelą kosztuje koron 
2-50*. — Wydaje się wyroby tę  tylko na przrpis lekarski — Do nabycia we 

* wszystkich aptekach. Należy Ąądać wyraiuie wyrobu apteki Pietra Mlkelsaebs 
I * we Lwowlo. Ostrzega się przed naśladownictwem.

j  REUMATYZM,
podagra, newralgia, odmrożenia
powodają często nieznośna poległ.wowośei D o  tiybkiego ich Ltmiefteaia I eipo 
kojenia do usunięola nabrzmeń i przywrócenia ruchliwości stawów, o ru  potby 

cl* sie uczncia śwlądu. służy ze rdum ewa)*co pewnym eketkleu  --------

CONTRHEUMAN caak ochro*** ałowzy
■I* (Mcathołc azłłcjr- •owego cksir kaatt >

przy aacieranin, masowani i 
i okładach.

:::: I t u b a  l K o r o n ę . :::?

j * *s(*a •i r  \ o  i 1 60 1 tuba 
6 — 5 tab 
R — 10 tub

Wyrób i skład gtó- D  A  C k Dsst D w ara
way w Aptece * n / A Ł a i s  C * r k  n .  pP łl m Kr ?5 7
Baoznośó na naswę preparatn i c&rw ski * : wótn.

W Krakowie: Apieka M Mastowsk 
• i K W azn ewski

L r natycia w aptekach. 
M. Fecer

powieści, podróie, pamiętniki III
! ! Najtańsze wydawnictwo książek polskich!!

Bibloteka dzieł wyborowych
Co tydzień k s ią ik a ! Cena każdego tomu w prenumeracie tyllko 19 V* kop. 

  —  ^  t o k u  1911 w y s z ł y  ■ ----------- -  —

M. Rodziewiczówna, Magnat powieść 
S. Tokarzewaki Pośród cywilnie umarłych 
G. Zapolska, Janka powieść 
W. Szysztto, Pod zwrotnikami podróż 
Z. Różycki, Figle młodego satyra nowele 
Anatol France, Pamiętnik mego przyjaciela 
Alexy Kurcyusz, Brazylia podróż 
Tadeusz Konczyński, Siadem tęsknoty powieść 
K. Przerwa Tetmajer, Otchłań powieść 
Alfred Binet, Pojęcia nowoczesne o dzieciach 
Pamiętnik Henryka Dembińskiego 
Teodor de Wyzewe, Gwalbert powieść 
Pamiętnik ks. Maryi Wołkońskiej 
I Wazów, W walce o wolność powieść 
Lew hr. Tołstoj, Wojna o pokój powieść 
K. Bielska, Jedenaste przykazanie nowela 
A. Llchtenbarger, Nasia Minia powieść 
Wiktor Gomulicki, Dwa romanse nowela
Ka. d* Abrantea, Cesarzowa Józefina pamiętnik z czasów 1. cesarstw a 
M Helys, kwiaty zamkniętego ogrodu szkice z życia kobiet w Turcyl 
lohani Aho, Do Hefisingforsu podróż

Warunki prenumeraty:
BEZ OPRAWY:
NA PROW1NCYI:
Rocznie rb. 12‘60 

Półrocznie rb. 6‘30 
Kwartalnie rb. 3‘15 

Za odnoszenie do domów 15 kop. kwartalnie.
Za oprawę dopłaca się 6  rb .  r o o n i e ,  8  rb .  p ó ł r o a z e i* ,  1 rb .  8 0  k e p  k w e r i ,

Adn4aistr& oya W arszaw a, Nowo S ienna Ł. 2 .
Redaktor Zdzisław Dębicki. W ydawca Kazimiera Radomska.

W WARSZAWIE: 
Rocznie (52 t )  rb. 10- 
Półrocz. (26 t.) rb. 5- 
Kwart. (13 t.) rb. 2'50

ZA GRANICĄ: 
Rocznie rb. 16'—
Półrocznje rb. 8'—
Kwartalnie rb. —

JANA KASPROWICZA
wydacie zbiorowe

DZIEŁ POETYCKICH
obtjmnjące wszystkie drukowane utwory poety, ukazało się w h u d ln  I j u t  do 

nabycia we wszystkich księgarniach.
Objętości 6 tomów (120 arkuszy druku) za cenę K. 30.
Całość oprawiona w płótno o 10, a w półskórek o 15 koron droiej.

TREŚĆ
Tom L OBRAZY I OPOWIADANIA 
Tom II OBRAZY DRAMATYCZNE.
Tom UL i IV — LIRYKI.
Tom V. MIŁOŚĆ
Tom VL — GINĄCEMU ŚWIATU.

Prócz wydania zwykłego w przygotowania jest pewna, ściśle ogranlozona ilość 
egzemplarzy na papierze czerpanym. Egzemplarze te będą numerowane w ma­
szynie, opatrzone podpisem właściciela, portretem autora, oraz jego podpizem.
Cena takiego egzemplarza 100 K. w oprawie skórzanej 125 K.
Przedpłata otwarta — nabywać można za uiszczeniem t  góry całej naleiytośeL

wprost o wydawcy.
Jako dopełnienie kompletu Kasprowicza polecamy tegoż antera zbiorek nowych
poozyi p. t. „CHWILE1, 8- ka, str. 152. Lwów-Warezawa 1911 — Cena K, 3*60. 
w oprawie płóoiennej o 2 kor., w półskórek o 3 K. drożej.
Równocześnie ukazały się tegoż au ora tłumaczenia z poetów angielskich p. L:

Arcydzieła europejskie] poezji dramatyczne!
Tom I MAETERLINCKr-Siost a Beatryks. D‘ANNUNZI0: Franeseska * RiminLI 
MARLOWE: Tragiczne dzieje doktora Fausta. SHELLEY: Oedipua Tyrannue czyi

Opocbłołydziec król.
Tom II: SHELLEY: Redzira Ceuclch, BROWNING: Pippaprzechodzi, Nabalko- 

nie. YEATS Księżniczka Kasia. SW1NK3URNE: Atalanta w Kalydonie.
Cena zniżona po 8 koron za jeden tom, w oprawie 10 K.
Tom Ul: AJSCHYLOS: Dzieje Orestesa Prometeusz skowany, Persowie, Siedahl

i rzeeiw Tebom Błagalnloe
Cena zniżona tomu III. K. 6, w opraw ie kor. 8

Dzl-ła poetyckie i tłumaozenia razem, ewentualnie każre osobno oddajemy *a 
nadesłaniem zamówienia i podaniem nazwiska, godności i dokładnego adresu a a  
spłatę miesięcznie stosownie do umowy l Zwracamy uwagę t*  nasze ilustro­

wane katalogi I

TOWARZYSTWO WYDAWNIC7E
we Lwowie, 2 Imorowicza 15. if r t  i  •

Z dawen rawna znaną ze swej dobroci i zapachu prawdziwą

■w HERBATĘ ROSYJSKĄ *wa
zbioru majowego poleca dom eksportowy

.“ W. Adamowicza"”**
(na pograniczu rosyjsklem)

„Familijna" bardzo dobra ...............................
„Melange de Moskao“ w oryginalnem opakowania
„Imperial" Cesarski ..............................................
„Okruchy" z najJ. herbat kwiatowych ...................

n
n

r. 1 40 b 
2*603 
8 60 2 
1*20*

Z J  a ł  *IJ*iśf 4 kg. Bniionu Wołyńskiego hygieniozrego 
D IO U O W  Grzybki litewskie białe czapeczki tegoroozne 1 

Kawa „Ceylon1* gruboziarnista franco 5 kilo .
kg-

frtrjta i i i  i i  w . uficznjck I soccynl. Ittzaluytt
pad Brną

R. RZECE I CHIRURSKl
w K rakiw l*, i l ie a  iw . Oertrady, L i

wyrabia pod kontrolą kornUył Pnemycłową) Tow. Lekanklege k rak , polecona
przez toż Towarzystwa

WODY IHOKRALME SZTUCZNE
edpowiadająoo składem chemicznym wodom:

milliklii. BlKsstiQblinktiL MtmkliL Vlchj, linbnrg, liulDgn,
tudzież specyalne lecznicze jak i Btową, bromową, jodową, żelastatą, kwaśną,

u* wody mineralno z prze-1— — * ” ---------- *----
kowa w aptekach i

oraz Inn* wody mineralno z p rzep la* pruł J a w c r a k l e n .  Sprzeda
drogucryaea — denniki aa  tądaałc darma.



Sto 6 uŁOb NARODU z dnia 1. Lutego 1912 Kr. 25

Porębski & Zimler
Kraków, Rynek 3.

5L?8
idowi.

KULESZY

S H i
Z k l a d  a r t y s t y c i  
kairieniars. i budowl. __
J6zsfa khip« vO
n a^ r-c iw  cmentarza 
w Krakowie posiada 
wi e l k i  wy b ó r  peto­
wych pomników z pia­
skowca, granitu i mar­
muru. Po l6jmuje się 
wykonania grobów 
miejscu i n» prowin- 
cyi. Ttltłch 1359.

W Krakowi? «: Kanoniczna L 18, 
JED t N* W ŁRAJB

F A B R Y K A  P AS ÓW
■ •szynow ych

Ignacego Wurma.

Fasolką
Groszku 

i pomidorów
p leca najlepszej jakości

W o j c i e c h  O j s z c w s k ?

Kraków, Mały rynek.
róg ul. Szpitalnej.

H ow e I& óe©
Praktyczny podręcznik dla uczących 
się tańczyć. Cena K. — 60 z przesył­

ką 65 ha!
poleca

5 A  KRZYŻANOWSKI księgarnia
Kraków, Rysak. A-B.

ELEKTR0M0T0R0WA FABRYKA

wyrobfiw masarskich
Jana Leźonia

W  J f c i l f c
rrrądzCaa wedle najnowszych wyma-

f an, poleca wsi.e kie wędliny i wyro- 
y w zakres m alarstw a wchodzące, 

]ako to : szynki, kiełbasy KrakowsKie 
wszelkiego gatunku, ópecyalne kieł- 

n* tpo iób  domowy tak zwane 
dębowisrkle o wybornym smaku i ce­
nie możliwie przystępnej. — Przesyłki 
pocztowe uskutecznia odwrotną po­
cztą za pobraniem. — 9o 1J>

KEE

Srebrzenia
■użytych nacayń stołowych, jak  ły- 
lek , widelcy. noży i t. p. przyjmuje 

ped gwarancyą firma
K. F. Kopaczyński i 5ha

Kraków Bracka 2. tel. 2330.
51 10 5

Na zabawy i wesela

w m

I
sławne z dobroci 

cukry 
deserowe

p oleca
SIERMONTOWSKI

Kraków, itaen Bracka

i
G

i
i *

Igły, I nici
.spilkJ, tasiemki, guziki wazelkie 

p rwy bory do nsycia 1 haftu, 
polooa

Maryan Król
K r a k ó w  D t n r n  1 0 .

10 10 9

ZAŁOŻONY W ROKU 1872
ZA K ŁA D  

ARTYST. -  KAMIENIARSKI
Bntl TREMBECKICH
w Krakowie, Rakowiecka 1.7 

(dom własny) Talataa 412.
Podejmuj* aię wykonywania 
wszelki oh robót w zakres ten 
wchodzących, a w szcz >ztlni.t«i 
GROBOWCÓW 1 POMNIK O W 
tak  ir miejscu, jak  1 na prowincyL 

Poleca wtełH wybór go .owych pomników 
z piaakowea marmuru i granitu.

Od 1 k o ro n y
Sukienki dziecinne

O d  4 koron
Suknie damskie

Przyjmcje w  roboty arf. nil » Grodzka 9
n  p.

Kraków, Rynek 3.

polecają w  wielkim 
wy b o rz e  

I po najniższych 
eon a ch

Koronki tiulowe, I mcianc do komż, alb 1 obrusów. Ada* 
m a S Z k l  lyońskle jedwabne i wełniane. F r ę i f l e  i K w a s tY  
pozłacane, szychowe i jedwabne G a lO I ? y  złote, pozłacane. 
KoHumny haftuwane do ornatów i kap Słuły I SU ki@ ft~ 
k i  gotowe i zaczęte. K O IT l le  tiulowe, odpasowane i gotowe

Polecamy gorąco w szystk im  k tó rzy  mają zamiar jechać do 
H M H Y f c i  in b  K c n a d y ,  aby udali się z pełnam  v  n fk u u  r-

t y l k d  w p ro s t do

Biura podróży Zofii Bmiadecniej w Oświjciniu,
które nie ma żadnych agentów, ani uAgaaiar^T

CHEMIA i MIKROSKOP
są dziJ najpotężniejszą bronią w ręku 
fabrykanta tutek i bibułek cygaretowych.

Już nadszedł ten  czas, że ła jk a  w yrabiającego T utk i cygar eto we, nie 
można n ew aćna seryo fabrykantem ! Dziś chcąc palaczom dostarcayćw y- 
robu o ile możności ja k  najm niej szkodliwego, konieczną Jest dokładna 
znajomość chemii, m iKroskopu i odnośnych ulepszeń technicznych. To
też na podstawie mych własnych rozbiorów chemi­
cznych i badań mikroskopowych, oraz na podatf.wie wy­
robionego sm aku i fachowych mych wskazówek, mam zrobioną bibułkę 

cygaretow ą, znaną ogólnie pod nazw ą:

9V SALVESOL-NORIS f t l

Nie wyliczam zalet, jakie posiadają owe tutki cygaretowe „ S a lw e s o l -  
NoriS<ł > watą w ustnikach tejże samej nazwy, gdyż są powszechnie 
znane i ulubione ta k  w k ra ju  Jak  i zagranicą. 669 0

D o  n & b v c i&  w e  w s z y s t k i c h  t r a f i k a c h .

M:. W. BEŁDOWSKl
Fabyka łu łek i bibułek cygaetowych w Krakowie.

14

Aparaty fotograficzne uznano za pierwszorzędne
własnej i obeej konstrnkcyi. Wypracowanie wszelkich zdjęć am aur 
skicn w naszem jtelier."W obec wielkiego obrotu, stale świeży ma 
teryał. Zalecamy (przed kupnem aparatu zasięgnąć naszej rady. Nasze 
nlubione aparaty „Austria* mogą być zamawian tak ie  przez każdy 
skład aparatów fotogr. — Cenniki da.-m o. — Kupcy zechcą .«ię zwra­
cać do^naszego domu eksportowego („Kamera-Industr:e“, Wien, VII
R . L e c h n e r  (W ilh . M f l l l e r )  Fabryka aparatów fotograficznych. 

Wian. Grahaa 301 I I . Największy skład wsz-lkicb artykułów fotogr.; atelier dla amatorów

fil
Ciągnienlednla 1 lutego, —  Główna wygrana 200.000. Fr.

LOSY TU RECKIE
dają rocznie

6 głównych wygranych: 3 po 400.000 Fr. 3 po 200.000 Fr. i wielką 
ilość ubocznych wygranych: 30.000. — 10.000 — 6.0G0 Fr. i tj d. 
Do nabycia za gotówkę według ku rsu  dziennego lub:

1 los turecki w 50 ratach miesięcznych po K 6 50
2 losy tureckie „ 59 „ „ „ K. 11 —

56 K. 17-
Przy zmianie kursu  reguluje się cenę jaknajtaniej. Za nadesłaniem 
pierwszej ra ty  przekazem  poczt o.prost do mnie, wysyłam urzędo- 
wnie wystawiony dokum ent sprzedaży, k tó ry  upraw nia do natych­
miastowego, wyłącznego i niepodzielnego grania. Pierw sza ra ta  może 

być także ściągniętą za pomocą pobrania pocztowego.

EDWARD URBAN Berno, Soin takoij taer Plalz 23,25.
(we własnym domu). Uczciwych stałych odsprzedawcow przyjmuje wszędzie

Ceny niskie I Wysoka prowizya I

Jubiler B. ARMATOWICZ
K raków , R ynek  Ł, 18.

Pracownia i skład wyrobów złotych i srebrnych, najgastow niejszych, 
w najw iększym  wyborze. Zam iana, tudzież napraw a biżuteryi, sum ienna 

i punk tualna . Chińskie srebro po cenach fabrycznych na składzie.

Rok i aioienia 1810. Rok założenia 1810.
NajtlA tza słowiańska fabryka aparatów k oócielnych

// JOS. NESKUDLA //
OtOMUNKC.

Poieca po bajecznie niskich cenach, ręcząc za dobroć. Aparaty kościelne:
Baldachimy, sztandary, chorągwie, naczynia do odprawiania mszy św., kie. 
lichy w ogniu złocone, monstraneye, cymboria, kandelabry, pająki, lampy,

stacye krzyżowe I t. p.
Staro aparaty naprawia się doskonale.

Biedniejszym parafiom znaczny opust 345 no 1

Ceny konkurencyjna do 30%  tanisj.
Powyższa firma dostarcza długie lata szaty kościelne Naj. M. L Prze w ’ >  

iebnemu Ks. Prałatowi J. Krzemień skiemu.

Richtera żytnia kawa zdrowotna
jost, jak świadczy 1000 listów dziękczynnych najlepszą. Do każdego 
5 kg. pakieta dołącza się pięany podarek użytkowy niklowy, szkla­
ny i t d. Pr^ed świętami wspaniałe dzwonki anielskie zanankn dzie­
cinna, stosownie do życzenia

—■ — —■ z a  d a r m o  -----------
5 kg. koszzuje opł. za pabrauk m K. 4. — pucztą: (Bez podarku K. 3.40)

KAROL RICHTER Lewin (Czechy).
Fabryka żytniej kawy zdrowotnej 

Do każdego pakietu dołącza się wyk-z bezpłatnych d o  larków.

Zakł&cik łucznicze Dra B?eHener
L ekarz kierujący Dr. Wefcmer. 

raUalatorynm, gabinet Hontgeoowski 
Kuranyn letn.a 1 zimowa.
Starożytny park. bot 
nitr. nad p. 
gsóna. o*® ------------  Klektryoca

w***''**  ̂ światłe. Opalanie gorącą
reda, — llałtrow au. prospekty

jaknajohętuUj Zarząd

florbersdorf na SzlęsifM,
W *

Księgarnia fi. t a l t a  i Ig. o Krakowie
otrzymała na skład głuwny:

Koron
Chrząszcz T. Gorzeluictwo -Tom I. Część o g ó l n a ..................... 6 20
Konopnicka M. Helenica. W ydanie nowe K 2.60, w oprawie 3 60

— Pieśni i piosenki. W ydanie nowe K. 2 60, w opr. 3 60
Łada J |  Proboszcz z P r l e s s l a u ...........................................  3 20
Ostrowski S■ Wielki rok. Powieść na tle 1812 r .............................. 4 —
Rodziewicz M. Dewajtis. Powieść współczesna, uwieńczona na

konkursie „Kuryera W arszawskiego11. Wydanie nowe
z portretem  i życiorysem a u t o r k i ...................................... 2 60

Shakespeare W. Dzieła dramatyczne. Tom II.............................. 2 —
— „ Wyd. na lepszym papierze 2 60

Sienkiewicz H. Pisma tom XXXV. Dwie łąki i Inne nowele . 2 60 
Teatr amatorski Nr. 20 Pomyłka pana Lamoineta. Wyd. nowe — 80
Teatr amstorski N r 103. U szczytu....................................................— «o
Tetmajer-Pr zerwa K. Pcezye I. Wydanie III...................................260

Do nabycia me lrszysthicb księgarniach. 124 3 2
y '.c .

K w i z d y  F l u i d
(znak wąż) fluid dla turystów .

Znane o dawna Aromatyczne nacieraue dla wzmo­
cnienia ścięgien i mięśni, jaao środek pomocny 
iia gościec, reumatyzm iscb as, postrzał i t d. — 
Prze. turystów, cyklistów, myśliwych i jeźdźców 
stosowany ze skutkiem, na wzmocnienie i odzy­

skanie sprawności po dabkich wycieczkach. 
Cena flaszki aor. 2‘—, */, ilaszki kor. 1 20 

Prawdziwy fluid Kwizdy do nabycia w aptekach 
u—.trowane cenniki darmo i opłatnie 

Skład główny: Frani Jnhanii Kwtała, c. k. austr. węe ., król. rum i król. buł dostawca 
Dworów, kernenburg koło Wiednia.

powinieu każdy dbać o swoie zdrowie. Jest rzeczą nader ważną zapobiegać chorcbom i 
nie zapominać nigdy o utrzymaniu stale &  domu skutecznego i przez słynnych lekarzy 
zalecanego środka domowego Tak n właśnie środkiem, pobudzającym apeiyt i nader 
smacznym jest 0 rkeny‘a miód [syrop] lipuwy, znany z najlepsze; strony, kióry tażda 
przewidująca rodzina, przechowuje stale w dumu S'osowanie teeo ^skutecznego środk 
zapobiega wielu 'chorobom Cena próbnej flaszki 3 K , większa flaszka 5 kor. 3 wielkie 

flaszki franku 12 koron za pobraniem, ilwniawmć tylko u jedynego wytwórcy:
Hugo Grkeny, Aputheker, Budapcst ThekBly — ut 28. Depot 33.

1570 2 1

Utwory muzyczne
do tańca z najnowszych operetek, wyciągi 
(ortepianowe. Nowe edycye nnt od 40 hal. po- 
cząv. szy na fortepian lub skrzypce. Źum ale  

wzory do kostyumów maskowych 
Biblioteki dla teatrów amatorskich.

Mor ologi kuplety, i pieśni rozmaitej treści w 
obfitym wyborze. Podręczniki dla aranżerów 

" poleca

Księgarnia polska
w Krakowie

35 Floryańska 35
Tamże ekspedycya czasop. jak kra. jak i zagr.

Poszukuje się do miasta na prowlncyi

Uwaga - Dywany
F i r m a  c h r z e ś c i a i a k a  

W yrób w łasny.
Najpiękniejszem prz ozdobieniem sypialni, 

lub pokoju są dywany. Piękny dywan y naj­
lepszej, chenilli. wiernie według dzieł sztuki, 
odrobiony, niezniszczalny obustroridy z prze 
pysznemi figurami sarn, danieli, jeleni, cie­
trzewi, baż nitów, papug psów oraz z wzo­
rami, perskimi lub smyrueńskiemi — bez za­
rzutu kosztuje zaledwie ,00/iOo cm. K, 8.20— 
85/m  cm. K. 3.80 za pobraniem.
PląKao jodwabuo szala •hiNillewe. własnego 

wyrobu, z piękną mocnq frendzlą, we wszys­
tkich kolorach, tylko gładkie zamsze modne 
K. 5, — 6.50 —, 7.50 —, 9. -  10.50. — 12 
z puwodc przepełnienia „kiadu taniej jak 
zwyk<e. Zamawiajcie dopóki z»pm starczy 

z ikajni ręczuej
Franc W Fienler Hllnsko, Czechy

Żądajcie próbek wyrobów lnianych ze darmo

n m Ł7.EŚO lJ A Ń S g r  BA N K  ŁCJDOWT 

■—pod firmą

Chrześcijańskie Towarzystwo
oszczędności i potyczek

w Krakowie, Plac Maryackl 2. 

przyjmuje w k ł a d k i  oszczędn. na 5v.
— i oprocentowuje Je od dnia włożenia. — " -

U d z ia łu  swym członkom p o ty c z k i  h ip O łe tz ilB i UfńKslO-
w e , sa poręczeniem i nn podkład na dogodnyah warunkach.
Będziny urzędowe: ed 9-1 rana oedzlennie z wyjąłkłow nledzłoi I świąt

Ważne dla posiadaczy 
losow i papierów 

wartościowych!
JUŻ WYSZFDŁ

który zawiera wykazy niep'odjęt; ch 
wyg:auyih, yynoszących setki milio­

nów koiou i wysłany będzie

bezpłatnie
temu, kto nadtóle prenumeratę c a ł o -  
r o c z ą 3 kor., 60 hal., półroczną 1 83 na

U l  losować i tam. „lerkurf
Adres Aa.i.inistracyi Gazety loso­
wań i handlowej „MERKURY11 w 
Krakowie, ul. Floryańska I. 3. 

Telefon 354.

Konfesyonał
nowego typu konkursowy z drzewa modrze­
wiowego odznaczony nagrodą konkursową 
na wys awie kościelnej w Krakowie jest do 
sprz dania. S'olarnia Braci Ligęzów w Kra­
kowie Garbarska ]3. 187 2 1

Poszukujemy

zdolnych agentów 
i kolporterów
za bardzo Wysokiem wynagrodzeniem pła- 
tnem zaraz. Usługa suznienua i bardzo d u -  

uktualna. Adresować: Firma Księgarń.a Wy­
dawnicza Polska Poznań Posen, GrGerberst.3'. 

185 2 1

!F1 cStanisław  W eiss
Wtasc. szkoły tańców w Białej
j a k o  c z ło n  I Z w ią z k u  t a n e m i s t r z ,  w W i e d n iu  

z a s z c z y c o n y  
Dyptamaiłi przez dwor Arcykcitcia 
w Zy „ tu, uraz przez Kasyno wojsk, 
i pierwszorz. peusyonaty w Krakowie 

oznajmia uprza mie
ze udziela lekeyi w  domach prywa­
tnych wyjeżaiając na żądanie do 

kaidaj ml«j<«awaśal.
82 40 5

POŻYCZKI
ni 4 uo 6»/0 od 200 kor wzwyż, z poręcze­
niem lub bez, na spłaty miesięczne po 4 K. 
dla rzetelnych osób każdego nanu, udziela 
szybko i dyskretnie Philip Feld Bank und 
BBrsen Bureau .JjUapest VIII Rakoczi - ut 
71. Wyjaśnienia darmo 1 opłatnie 112 8 3

Niozawodna pasta
nawet na zastarzałe nagniotki w Aptece
Eu itacnej i Sokalskiego w Kętach.
Słoik 60 haL Opłata pocżtowa 45 hal. 
Zaliczka 20 hal więcej. 1342 26

Potrzeba zaraz
wieikiej ilości

desek bukowych
grubości 31 mm tzer kości 22 cm. zwyż.

Oferty łaskawie wnosić pod „Inczyai1 
„Głos Narodu". lyg 5 ^

!! Okazyjnie!! 
do sprzedania
5 kam.nmc solidnie budowanych i, 2, 3 ,
pięt. z ogrodam i i nowooae inomi u rzą­
dzeniami, od 58.000 K. do 133.000 K. 
za n>ewlelką dopłatą, pod przystępnym  
warunk&mi. 7 will do sprzedania od 
22 000 K. do 70 000 K oraz 3 domtU 
parterow e od 16.000 K. do 30 000 K. 
Ki ki majątków ziem skich większych 
i m niejuzych, lasów, parcel, Zakładów  
Handlowo Przemysłowych, do sprzeda­
nia, dzierżawy i zamiany.

Przyjmuj* również zgłoszenia tak  ku­
pna jak  I sprzedaży, i przeprowadza tako­
we pod bardzo przjstępnyipi warunkami, nie 
licząc żadnych kosztów, prócz umówionej 
prowizyi. -  Zgłoszenia S tanisław  Ropskl, 
ul. Szewska 26, Kraków, Dom dla Handlu 
1 Przemysłu, główne biuro iządowo upra­
wnione 5

JO ZE F  GABRYŚ

masaiysta
Kraków, ul. Mikołańska I. 10

doskonale obeznany z procedurą hydropaty- 
czną poleca \sv ojo usługi Szanuwuej P. T.

Publiczność!. 23 6 3

Znakomite zegarki

- Z E N I T H
o znaczone najwyższą nagrodą z 
ryżu — poleca w wielkim j i ,' 

w złocie, srebrze i metali
. DOWGIAUO zegara 

w Krakewls, Flaryańcka 19.

WOJCIECH GIGOŃ ££»&£*
absolwent wyzszej szkoły zawodowej w Hamburgu z postępem celującym, odznaozony 
pierwszą nagrodą miejskiego Muzeum przemysłowego w Krakowie, otworzył

ftteryjno-introligatarski
Ul Hral ouiie, ni. mikołajska I. 6. u  Krakowie, nl. mikołajska L 6.

Wszelkie roboty w zakres gslantsry|no-lntrollgatoraki wchodzące, wykonywa jaknajstaranniej po cenach umiarkowanych.
Speeyalnoft dla biur i koncularyl: Protokóły i księgi handlowe nadzwyczajnej trwałości wzorowo otwierające się '

redsktor Włodzimiera StryduumM. Drukarnia t Głosu Narodu1* rod n n .  J  R. Dnhraaóakiayn) »  hrenk-nwia “A


